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PISMO POŚWIĘCONE GLÓWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM. 
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Numer pojedyńczy k. 5. OGI.OSZENIA po kop. 8 za wiersz WARUNKI PRZEDPLATY: 
Adres wydawnictwa: Przedplatę i ogloszeaia aaj· petitowy lub jego miejsce. Za następne ~ 

~ 

lepiej przy1ylać YplMI •• razy kop. S. W Płocku I w Lom1:y: Rocznie rs. 11, Za zmianę adresu doplaca w Płocku Rynek Kanoniezny. REKLAMY u 1 1tro11ie pe kop. 20 pól roczn. rs. 2 k. 60 , kwartalni e rs. 1 k. 26. się kop. 30. redakejl. 1a Yienz. Za odnoszenie do domu mi esięcwie i . 6. ~ 

,.,,....,..,._ 11EKROLOOIA Yien z kop. 16. z prze s yłką pocztową : Rocznie rs. 6, Przedplatę i og łosze nia w oddziale Łomżyńskim: W Warszawie pnyjmuj11 0«loszenia polNcznic rs. 3. kw artal nie rs , 1 k. 60 .. przyjmuj ą również k s i ęgar· ll•koplly 111• laRrMffH ajatuy : Uligra (Wiemowa Ił), Pio-Zag ranicą : Jlocznie rs. 8, pólroczme nic i kol porterje po miastach Ks ięgarnia Rychtera na Nowym Rynku. nie zwncaj11 się . trowsiieco (S&aatorsb M ), Bergse11a ~s . 4, kwartal nie rs. 2. i miasteczkach . (Senatorska 3~). 

Żegluga parowa na Wiśle 1 

BULETYN METEOROLOGICZNY. [Kronika kościelna. 
zawiadamia, że statki parowe kursuj ą mię ­
dzy Warszawą, Plackiem a Wloclawkiem 

i wychodzą : I 
za t ydzi eń od dnia 26 Marca do d. l Kw ietnia, 1900 r . 

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okoli cy Zambrowa, pow. łomżyńskiego). 

Caty przyszty t ydz i eń , Wielkim zwany, 
poś wi ęcony j est roz pamię tywaniu i uczcze­
niu tajemnicy męki i śm i erci JezusaChrystusa . 

z Warszawy do PJ oc ka i \\/loclawka o 7 rann. 
„ „ o 9 ra no i 1 po polud11iu . 

z Pl ocka do Warszawy o 5, 6 i 8 rano. 
z Plocka do \Vl ocl aw ka o 6 rano i 1 po poł ud n iu. 
z Wloclawka do Plocka i \\·a rsza wy o 4 ra no. 

Ozie1i Temperatura w ~t. C., Ki erunek 

7 r. I p. O w. srou. 7 r, J l 

wiat r u 

p. 9w. 
srcd nia I } 1Stopici1 zacl1m.11 H·igro u1e1rl/0 iad . , 

7 r. I t p. j 9 w. Olo in. m. 
U wa g i 

W niedzie lę przypada Niedziela Kwietnia, 
czyli Pa lmowa, w której ś więci się pamiąt­
kę wjazdu tryumfalnego Pana J ezusa do 
J erozolimy. W czasie nabożeństwa odby­
wa s i ę na ze wnątrz Kościola procesja z ga­
Iązkami palmowemi. 

o 1 po pol uuni u. 
I ,) o So o 10 9 JO li 83 li li -2G P. 1-3,7 1,2 - 1,0 

-~ :n -
27 IV . 1-0,2 2,5 l ,O Eo o \.) JO 10 IO 9 0,3 mg ł a, dcsc w 11 ocy. 
28 Śr. 1,3 7,2 ó,O .J:,~ E1 S2 81 4 IO 10 86 5,0 J. csc i ś ni eg· w noc y . Uro czys tośc i wfaś ci we wielkotygodniowe 

rozpoczynają 8 i ę we środę o 4-ej po po­
łudniu odśpi e waniem Jiitrzni Ciemnej, po­
czem nas tą pi kolejne gaszenie świec, prócz 
jednej, która pozostaj e zapa l oną aż do koń­
r,a na bożeństwa . Po nabożeństwie i ta osta­
tnia ś wi eca zostaj e zgaszoną. 

29 Cz. 0,7 1,2 -0,3 o,r) :\o Ni l\2 10 10 JO 08 3, 1 śn i eg J obę z prz. 
30 P. · l ,2 0,0 0,1 -0,3 N2 l\2 NE1 !O 10 10 !Jó 0,9 śuicg dobę z prze rw. 
31 S. 0,9 2,R 0,± l ,-1 NE1 N1 Nl JO JO JO 99 3,9 I ~ 111 cg i J esz . 11 a prze. 

1 N. 1-1,8 2,G -2,3 -0,5 l\2 ll \1' 2 Nu 2 1 o 77 - rano pow lo ka ś ni eżna 

Średn ia 0,8 Ś r edni a 88 Suma opadu 13,2 
Płockie Towarzystwo Żeglugi parowej ' Ohjal11ie11ie Wttków. S-polu u11 ie, W-zachód, .E-wschód, N-~ó ł noc ; li ~zby prz}- kierunku wi a-

„MER KURY " tru oznaczają j,•go il ę: 0-b. slaby wi atr, 1-uurnrko wany, 2-dos yc silny, 3- b. silny, O, bez lite-
ry-zupd na cisza. 

zawiadamia, że z d. 5 kwietnia r. b. od 
Wa Czwartek Wielki nabożeltstwo roz­

pocznie s ię o godz. 9 rano. W czasie na­
bożeństw a care duchowieństwo przyjm uj e 
z rąk celebransa Komunj ę św.,-jest to 
Jirzypomnienie Wieczerzy Pański ej. Po na­
bożeństwie nastąpi obnaże nie oltarzy, oslo­
nionych dotychczas, co oznacza zakończe­
nie ofiary św . i przypomina obnażenie z 
szat Chrystusa Pana. Dzwony mi lkną. 

przystani tegoż Towarzystwa statki kur­
jerskie kur uj ą codziennie \VysoL wody na \\/i 41c t.I . 3 kw·. 7 stóp 3 cali Zmiany w służbie i mianowania. 

z Warszawy do Płocka o I p. p. 
z Płocka do Warszawy o 5 rano. 

pou Pł ockie m . d. 4 
U. 6 :: 

8 
9 

r 

4 „ 
CENY: 

z IVarszawr Jo Płocka I kl. 1, O k„ Il kl. 90 k. 
i Plocka gil Warszawy I kl. 1,óO k., II kl. 75 k. 

Pel n. ub. sekre tarza w zarz:1d zie po w. kolnei1skim, 
Nikuluj Mtt:yr~w mianowany zoola l pe ln i<1c y111 obo­
wi<11ki buchaltera wydzia łu aumi niotracyjn cgo w 

r TJI k C d 3 , _ 1
7,o' '.1' •. :!' 

9,".o 'i lara1uz1c \!ub . l_o rn l.·ynskim . . Bu rm1;trz m. Uo t ro l ę ki , ' e lll pernt. w , oc 11: u . : •w. - • „ ' d I b 
d. 4 - 1 2 3 2 2 4 1 ass. kolg. B utk1ett·1c: Z\\ Oln1ony o pe n. o ., zgo-
l ' " -·4'0 - ·5 -2'4 une z p ru~b'I; na Jego ull eJ ce wywaczouo Jyw1· 
c · " " ' 

1
' ' sionowancgo p u ł kown i ka lectli1/skiego. iUl odol y po­

Sobota 
Niedziela 
Po11i edz. 
Wtorek 
Środ a 
Czwartek 
Piąte k 

Kalendarzyk tygodniowy rn ocuik referenta w yd zia lu aduun1 >trac nn ego w za-
0Ta1• 111 a 1·/ci : W gub. PlocA1e; : 9 kw. w Go ly- 1 rządzie gu b. lomt. W mcenl!J L ecl1111 a1iskt rnia11owa11 y 

7 kw. 
B 

Sirl 1c lKo ścl ol• Imio n• mi nie, \V L1p 11 ic, w Chorzelach, 10 kwict11 1a w Jz1e1111 ikarze1n wyd zia łu WOJsko wu- puli cri11cgu w 
R.-Ka toll ckl ego. s1 „ w t a.ń skte Ku czborgu, w Dobrzy nic na.U Dnvęcą, w Rac 1 ąi u , t y mi.o zarzĄJ z t l! ; n a jcg v m iuj :,Cu w yz11aczo n o kau-
EpifanjusY.a Brzcs lawa Jl kw . \\" Bielsk u, w Przasup.zu, l ~ kw. IV zrci1- I ce li s t ę 1Vacl11 1ca 11. uc:oJtt'Skwgo. Arcl11w1sta, u ~ i c 1 11 11 -

W Wielki Piatek nabożeństwo rozpocz­
nie si ę o godz. 9 rano. Od śpie waną zo­
stanie przez 3-ch di akonów Męka Pa1iska 
wedl ug św. Jana, nas tępnie adoracja Krzy­
ża t. j. ucarowanie go przez ducho wieństwo 
i wiernych. I od czas tych o brzędów wyko­
nane wstaną odpowiedn.ie motety Pales triny, 
ks. Surzyńskiego, ks. Gruberskiego i innych. 

9 Dyonizego Rauoslr ;ku, 24 kw. w M1awie, w Houzanowie, w llr piuic, karz i cbpcuytor zarn1J u pow . ozcz ucz yi1ski cgu 
Marji Kl eofasowej Dobroslawa 2f> kw. w Dobrowuikacb, w Ki kole, 1v Sierpcu. J ózef Za v·adzki z11·oluiu11 y ud pcln . ub . zgouui e 10 

11 Ezechi ela Goryslawa z p;.0 b<\. ll. bunn iot rt u1. Os tro l ęk i a>s. kol•• . .fJt<l-
Li·ona Jaromira IV gub. l0111 f.y1/skiej: 9 kw. w \\' ysokiem-J\I azo- kicu·ic: miauo wanr kauce li 11\ w za rz.idzie gub. lomz. W Wie lką Sol.Jotę nabożeństw? _rozp?­

czn ie si ę o godz. 8 rano . Po posw 1ęc ern u 
ognia nowego, kadzidta oraz paschalu, po 
odczytaniu proroctw i poświęceniu "ody do 
chrztu, odpraw ioną zostanie msza, podczas 
której na Gloria dzwony odezwą s i ę znowu. 

Wielki. Juljnsza Lu bo:slawa wicckicrn , 10 kw. w tawiskach, w Lomi.y, w \\ 'i- \\/olnopra kt yk uJtlC r w 111. Ostro.l ę ki lekarz, Ks<1· 
IV. liennenegil da Prze myslawa ż ni e, w Czern•in ie, w Plui1;k u, 23 kw. w Ciecha- 1cery T acwnowski mia nuwa 11 y zootal lekarzem mi CJ· 

12 
13 

Wschód slouca o godz. 5 m 18. 
Zachód słoń ca o ~od z . 6 1u. 45 

Zmiana k s i ęż yc a . pelnia du . 14 kwi etnia I 

no1rcu, w Sokolach, 2.J kw. w Szczuczyuie, w Raj- I ski u1 U trowi a. 
grodzie, w Nas ielsk a, IV Czc rwii1sk u, 30 kw. w Ra- 1 Zatwierdze ni zostali n;itrzechlccic :_sta rsz ym.c:cbu 
dzilow1e. slu>aroko- kowa lok 1cg·u w rn . . Mako wi c A ntom Zyg-
~ m ttntou·icz i puds tarsz ym K Mo l 'z!Jlko . 

15) Z WĘDRÓWKI. 
~le inaczej widocznie myś lal pan Bronisla w, bo na 

pyta nie pana Konstantego ot.łpow iedz i a t. 
- Oho, Wladek zawsze zwyciQzko wychodzi. Pa­

mi ęta sąsiad tę wspania lą his to rj ę w Drojankach? 
- Cóż to taki ego bylo, - zapytuj ę, z wi elkiem za­

ciekawieniem rnyśliwskiem. (W ten sposó b chciatem tro­
ch ę nadrabiać miną , ż e ogromnie in teresuj ę Eig te rn w zy­
stki em, co s i ę tyczy 111y ś liwstwa) . 

- A to pan nie zna tego wypadku, a warto zapi­
sać go w kronikach dla pami ęc i potomnych. Pyszna lti­
storja, jak Boga kocharn . Sąsi a t.ł Wtadyslaw byt jeszcze 
kawalerem. ZnaleW 'my s ię pew nego dnia u Karna lskich 
w Drojanowie, guzie W ladek sta ra! s i ę o p annę Kamil ę, 
która tro chę ociąga ta s i ę z ostatni em slowem. (A ciep la 
i kąsek ladn y!) . Posz li śm y na polowani e. Chodzimy po 
polu , aż po j akimś czasie ja znalaz tem s ię niedaleko W lad ­
ka. agle postrzegtr.m co· oso bliwego. Leci stado kur 
u gó ry, a po ziemi biegn ie zając , ró wn olegle, uważa pan, 
z ptakami, tak jakby pod ich pokrycie m. Patrzę, co też 
W ladek zrobi? Naturalnie mierzy rlo kur, wypali l, pa­
da dwie. Dobrze. A le w tej eh wi li patrzę, a tu niebo­
raczek zając sy pie wprost w dalszym ciągn na 111yś l iw ­
ca. Mądr y sze lma ko li W rozbiegu w koczy!, uważa pan, 
na nogi, potem na brzuch W l<1dkowi i siad! mu na ra­
mi eniu. I co 1.J yto z nim rubić? Sclmyci t Wlat.IPk za 
kark kota, i myśl i pan, że go zabil. Nie, ża l mu się 
zrobito i pu'cil go wolno, a mnie t.ławat znaki wymo­
wnie blagalne, abym nie strzelat do niego. .\ le dobrze 
wy zedl na tem milo iert.lziu . Panna Kamila Lego wie­
czora przyjęła o tatecznie jego rękę . A co, nie ladml 
hi torja?. „ ( pojrzalem w tyl, czy aby się nic kurzy 
za nim, ale nic nie spo. trzegtem). 

- Rzecz ywiśc i e , wyborn a hi storja, - i bardzo do­
bre se rce o kazała panna Kamil a„ ot.łpow i edz i alem z prze­
ko na ni em. Może pan coś j eszcze pami ę ta z dziejów myśti­
wstwa? 

- Aleś pan wi docznie zmarzt. Wygląd asz sino, 
ja k ś l i wka„ Możeb y s i ę rozgrzać? l\l am tu bute l ecz kę 
pe tn ą, wystarczy dla nas Lrzoch. J a l u b ię s i ę dzie li ć „. 
W ręce pana, wota p. Bro ndaw, ni e zwraca j ąc uw agi 
na moj ą c h ęć poslucha nia anegdotek rnyślil~ s ki c h . 

Starczy ł o po trzy dobre Jyki dla każdego . 
A wówczas we mnie nastą pita chwilowa prze miana. 

Te st rza ł y, d oc h odzące nas zclata, ten dym i zapach pro­
chu , u n os7.ący s i ę w powi eLrzu, ta św i eża wo11 kr wi ocie · 
kaj ąccj z zabitych z wi e rząt, te plamy cze rwone na bia­
lcm tl e oddziatywajq, jako:i o t.łurzaj ąco. Widok krwi po­
dnieca i upaja, .i ąt rzy i rozjusza. Czuj ę, jak s i ~ odzy­
wa we mn ie szlachetna żyt ka wojownicza, pozosta tość 
przodków walecznych. W gtowie mi krąż y, strzelalbym 
nie ty tko do zajęcy, a le i do ludzi. Bić, zabij a6, strze­
l ać, - pad t, tegt, - knv i, krwi„ Chcialbym zatrzy mać 
sto1ice, aby u z i eń p rzct.łlużyć, cz uj ę niepokonaną chęć po­
prawien ia opinji wobec ludzi i psó w„ Ach, czern uż dzieil 
nia się już ku koiicowi? 

Za.p óźno zrodzi! ię we mnie zapal. Mro k zaczyna 
powo li pokrywać ziemię - mro k, któ ry we mnie bnd..:i 
w 'ciek l uść, a którego z niecier pliwa ' c i ą czekaly zaj t1ce 
i ku ropatwy. Pod cien iallli nocy bgt.lą bez1 icczne i ze 
pok jo 111 ułożą s i ę do snu po strachu calodzienn ym . Sł y­
chać zdata pobudkę do powrotu. Zbieramy się powoli 
u kraju lasu, gdzie stoją bryczki z zzięb n ięLyn1 i furma­
nami i ko11m>i. Spoglądan1 z pcwnem upokorzeniem na po­
wracnjących, bo wit.łzę, że u każdego 11isi bogata zdobycz, 
t.ło torby przytro~zona. Rumien iec nieśmiałości oblewa 
twarz moją i ze wzruszeniem witam Sta ia, któ r y jest 
11 ól i zadowolony. Siadam do jednego pojazd u wraz 
z panem .\.teksandre1n i ze Stasiem. 

- Litościwy byreś dla zwierzą t , - żartuje Staś . 
Co innego j eść kuropatwy zabite j uż przez kogoś , a 

co innego s t rze lać do żywych - odpowiedziałem ze śmie­
chem. Dla mnie zresztą akurat wystarczy jedna na ko­
lacj ę , a ty mi przec i eż dasz kawatek z twoich zaj ęcy . 

- Du żo też pan strzela!? - zapytuje pan Aleksander 
- Trochę , dla czego? 
- Trzeba będzie ob li cz yć strzaly każdego . Bo to 

u nas jes t zwyczaj, panie, piaci ć karę od każdego pudla 
na ce l dobroczynny. 

- Wpadtem, myś l ę sobie. . 
l\lrok już zupełnie pokryl z i emię, gdy zaj echalismy 

do t.ł omu . A w mroku tym przy wielkiej ciszy padaly 
duże bi ate śn i eżynki . W uszach brzmialy jeszcze odglo­
sy strzałó w, przypominal s i ę jeszcze z~pach prochu. Ale 
w zysLko znikto wkrótce w g warze gosc1, lctorzy Zjecha­
li na dz i eń te n do l\larj anowa. Zamiast strzalów z du­
beltówek s ty chać byto huk odkorkowywanych butelek, 
zamias t woni krwi roznosila się mila woń dobrego wę­
grzyna. 

Co si ę dzialo późn i ej we dworze, możnaby określić 
krótko tym dwu wi erszem z n Pana Tadeusza." 

Wszystko z żołni'e rs kim j edli apety te m, 
Kie liszki n apeł ni ająe węg rzy110m obfitym. 

Stać bylo na to wlaśc i ci o l a Marj anowa, aby godnie 
u czc i ć dzieii imien in to warz yszki życia. Na có>i rnśn ie 
jagoda winna? Na to, aby ci, co maj ą 50 wlók ziemi 
.i Hk z ło to i bór o sosnach stu let nich, dawali zarobek 11·la­
, cicielom winnic, zbieraczom gron, fab r ykom prietwarza~ 
ją.cy m , pośred nikom hand l ującym . ~ to, aby podw: 
są. iadów godnie, k tórzy zjechali z lożyc życzenia gorące 
godnej polowicy. 

(C. d. n.). 
Hieronim Koloński. 



„Emigracja, a dobro moralne." 
Uwagi z powodu artykułu ks. Lasockiego 

Szano1rny ksiądz La ocki w numerach 
„Ech" Hl, 21 i 22 w pracy zatytułowanej 
„Emigracja, a dobro moralne" porusza mo­
dnq dziś kwe ~ję wychou~Lwa, biorąc za 
punkt wyjścia pobudki e1uigracyj no nasze­
go ludu i skuLki negatyw nej natury w za­
kresie 111oralnost; i wychodźców. A u tor ~ta­
je na punkcie psyclwlogji i biczem kryLy­
ki moralizującej smaga emigrantów na­
szych, szukających odruchowo polepszenia 
przedewszysLkiem 11aj11iezbgd11iej zych po­
Lr:rnb bytu materjaluego, a nasLępnie zado­
wol enia tych Hiejasno udczu wanych kultu­
ralno-umyslowych pragnień, kLóre pomimo 
sztucznych granic prawoo-państwowych za­
pladniają Llu szę chłopa ś wieżym fermentem 
nowych pugląuów ua życie i przez znane 
w biologji prawo pr:wmiany 1uaterji popy­
chają kaidego bez wyjąLku do nuweg u­
grupowania swych elementów duchowych: 
wycofania zużytych i niepożytecznych i za­
miany na ś wieże i lepsze. Ale przypatrz­
my się zbliska przeslankom tiz. autora. 

Ks. Lasocki rozumuj e, że hojno 'ć teu­
tońska nie imponuj e mu wcale, bo, zwa­
żywszy ulepszone warunki kultury ziemi, 
opiekuńcze cla i instytucje lffedytowe, ta­
niość nawozów sztucznych, latwość zbytu 
lu'estencji, ob[1tość nasion i ziarn wyboro­
wych, ziemianin tamtejszy może dziennie 
ptacić do 3 marek. J est to tylko wyLlu­
maczenie faktu, że 3 marki dziennie nie­
miec placi nie przez mi!osierdzie lub 
wyższą kulturę i sprawiedliwszą ocenę pra­
cy. Wyjaśnienie jednak to nie polepszy 
warunków rolnych u nas, a tem samem 
nie podniesie pracy najemnika. Rolnik 
nasz, gdy by na wet zrozum i al za wile prze­
stanki ekonomicznego rozwoju gospodarstw 
rolnych w calej Europie, gdyby przestu­
djowat wszystkie podręczniki ekonomji, to 
wątpię, czy zmienilby stanowisko swe wzglę­
dem własnych mięśni, które bądź co bądź 
należą do niego osobiście i przedstawiają 
wartość wymienną na rynkach pracy. Ro­
botnik mięśnie - ziemianin kre3tencję swą 
sprzedaje więcej ofiarującym. Ciekawy byt­
bym, czy ziemianin wobec braku chleba 
w kraju odt.ławalby pszenicę na rynku 
Piotrkowskim lub Ciechanowskim po 2 ru­
ble, mogąc otrzymać w Etku lub Wilbar­
ku rb. 5. Jeżeli nędza i bieda jest rodzo­
ną siostrą występku i niemoralnego trybu 
życia, to podniflsienie dobrobytu mas przez 
z1~iększone zarobki stanie się pierwszą 
dzw1gnią umoralnienia ludu - sprawienie 
zaś sobie nowego ,,palita " lub "szukni" za 
l 5 rubli nie jest jeszcze nieszczęściem spo­
lecznem, a niemoralny stosunek nawiązany 
przez Jana N z Leokadją N w znaczeniu 
moralnem niczem się nie ró2ni od tysiąca 
podobnych, gdzie Michal „zauaje się" z 
Magdaleną z tej strony granicy . 

BOLESŁAW BIEGAS. 
W .N'~ 9 „Kraju" czytamy dłuższy artykuł 

p. R. B. de O. o tym artyście, który, 
jako wychowanek naszej okolicy, niewątpli­

wie zajmuje swoją osobą tych wszystkich , 
którzy pragną, aby pupil ich wyrósł na 
chlubę i sławę krajową. Zbliża się czas, 
gdy Biegas dla dals.zych studjów wyjechać 

musi do Paryża. Srodków na kształcenie 
udzielą mu zapewne ci, którzy dotychczas 
o nim pamiętali, a którzy nie mogą. nie po­
winni ustawać w połowie drogi, uo zdaje się 
ostatecznie, że Bieg·n.s uie zawiedzie pokłada­
nych w uim nadziei , a zresztą trz eba dopro­
wadzi{, dzieło do koti ca. Artykuł, w którym 
:tutor głębiej zasta11awitt się naci tw1\rczościa 

i duchem artysty, podajemy tu w skróceniu: 

„Publiczność czytająca rzadko się zajmuje 
bardzo młodymi artyst:Lmi, to jest takimi, 
którzy są dopiero ob i ec ującymi adeptami 
sztuki. Do rzadkich też wyją.tków należał 
młodziutki Bol esław lli egas. Okrzyczano go 
odrazu cudownem dzieckiem (za poznawszy 
się z rzeźbami jego ntt warszawskiej wy­
stawie hygieui cz 11 ej) i, co ważn i ejsza, zabez­
pi eczo no mu na pewien przec it!g czasu moż­
ność aka<lemi0kiej nauki. 

Było to, jeże li si9 ni e myl ę, cztery lata 
temu. Dt i ś mamy już prawo s i ę pytać , co 
się działo w eiągti lat tych z wiejskim fe­
nomen1:111, jakie S<! rezultaty kszta·tcenia się 
jego w krakowskiej Szkole sztuk pięknych? 

Niedomierzanie ordynarji, wyLrącania ró­
żnego rodzaju, dawanie złego ziarna lub 
nadpsuLych karLolli, brak opalu, jak i ę Lo 
Llzieje nie w jednym majątku u na , po­
pychają stale lu żbę dfl uszukańsLw, kra­
dzieży i klamstw codziennyd1, które prze­
chodzą w 11alóg wprost dzi erJ zicznio; nie 
jedną i nie dwie znam rodziny robotników 
wiejskich i fabryt:znycb, gdzie dziccio1u wy­
kłada ·il! raze111 z pacierzem, że wzią~ 
pa1'tskio lub dworskie, Lo nic grzech. Od 
wiciu ksigży, kLórym nic 111n,111 powodu ni c 
wicrzy0, sry szaiem zda 11i c, że lud nasz wy­
robniczy uważa za grzech rozmaite drobne 
przcstępsLwa na.Lury formalu cj - gdy ciQż­
kio wysLQpki uważa ia konieczności życ i o ­
wo (mała neccssaria). Każdy czyn ma swą 
filuzofję - pro tak potrafi s i ę uspra11 iedli­
wić wobec wlasnego sumien ia z krauzieży 
i klamstwa. Te cechy za puszczają coraz 
glę bi oj ko rzenie w duszę chłopa i one są 
isLul ną Jii e mornlnością i brak.len: r eligii. 

Nasz lud z ni eba nie spad1, a sklada 
się z ludzi zwyczajnych, ulepionych z mie­
szaniny rozmaitych pierwiastków, z in Lynk­
tami i popędami utomncj natury ludzkiej . 
W warunkach życia wygodniejszych, ma­
jąc byt swój i rodziny zabezpieczony sta­
nie się moralniej szy m stolffoc na obczy­
źnie nawet, aniżeli u siebie, maj ąc za do­
radzcę życiowego glód i nędzę. 
Każda wreszcie epoka czasu ma so bie 

wra ·ciwe tlumn,czcnia moralności - a j eże­

li pomawiamy wycbodźtwo o cle 111 oralizo­
wanie ludu-to prędzej trzebaby potępić ca­
tą dzisiejszą cywilizację ekonomiczno-han­
dlową, która wyciska swe piętno na wszyst­
kich sporeczeństwach dzisiejszych bez ró­
żnicy , z wyrzuceniem ideatów etyki za 
drzwi, e~yki polegającej na poszanowaniu 
praw jednostki do życia na równi z ob­
darowauymi świata tego. Zycie, jak rze­
ka, biec będzie wedlug od wiecznie zakre­
ślonych praw i skoro w trzymamy je w 
jeunym punkcie, z żywiolową silą porwie 
sztucznie i kunsztownie zbudowane tamy i 
poplynie, ż!obiąc nowe koryta, w kiernn­
ku najmniejszych oporów. W dziedziuie 
zapotrzebowania pracy i związanego z nim 
wychodźtwa przechodzimy okres ewolucji, 
który na zachodzie skrysLalizowar się w 
pewne formy organizacji z po~stawa1ui 

prawnemi i opieką paJlstwa; i u n1ts z cha­
osu SlJrzeczno ·ci w pojmowaniu emigracji 
(z wyjątkiem ludu roboczego - ten działa 
ouruchowo) wy!oni się prawdopodobnie o­
kreślony kierunek, jaka · może organizacja, 
regulująi;a ru ch roboczy bez narażania go­
spodarstw na gwałtowne braki w robotniku. 

Z uznaniem dla autora, należy podJać 
rozpatrzeniu kwestjonarjusz wystosow1Lny 
pod adresem duchowieitstwa; taka staty­
styka będzie może wstępną pracą do otrzy­
mania cyfrowych Janych w ca lem Króle­
stwiP.; cyfry najle1Jiej wyjaśniają kwestj ę i 
pozwolą może wy ciągnąć wnioski,prakLycz­
ne z zadu woleniem tak po. zukujących , jak 

Otóż, stojąc wobec teraźniejszych prac 
rzeźbiarskich, czy malarski ch Biegasa, na­
biera się przekonania, że i w ni ego wcieliłlL 

się jedna z rozwichrzonej kohorty dusz, 
która przelatywała po nad z i emią w ostat­
nich paru dziesiątkach lat i na szczęśc i e, 

czy nieszczęście dawała życie najli czniejsze­
mu pokolcni11 artystów lub aspirantów do 
sztuki. 

Ale w zapadłej chałupie mazowiecki ej 
urodził się nie bezsilny aspiraut, skazany 
na pasowanie· się z własuą ni emocą, jak 
widzimy dziś na każdym niemal kroku. 

Do lat sześciu w chtaniało w sieuie dzie­
cko caty świat wioskowy, ui eb ieski i ziem­
ski; wytrr.eszcazło też przerażone oczy na 
tajem ni cze prnktyki uziwnych bab lekarek 
i sł'yunych znac horów. Kiedy już mi;tto la t 
sześć, biegło tam , gdzie ludzi e kopali g·linę, 
siadal\1 w cieniu i poczynało l e pić słabemi 
rękami ogromne „cielce", t. j. róż u e pust;t­
cie z bajek i ze świata. Potem kiedyś przy­
pomniało też sobie owe wiejski e lek i i wil­
gotna glina, w matyeh już bryłkach, przy­
bierała kształt strasznych uab, prostujących 
cał:f si łą nieszczęśliwe cz.tonk i rozciąg·nię­

tych przed niemi dzieci, lub wytrz<lsaj:~cych 
złe gośćce i choróuska z opę t it ny c h prz z 
ni ch c iał ludzki 0h. 

Przesz.to tak lat kilka. 'l'y111czase111 zain­
Leresował si<! sz..:zeg·ó lnym 0hl opce m ks. pro­
boszcz i p oczęł'a si<! uauka czyta ni a i pisania. 
Zaint resował sic nim potem sąs i edn i lekarz­
i gliniane praktyki znachorskie trafiły m1 
wystawę hygieniczną. 

Rzeźby te uyły tak brutalne, jak i same 

i ofiarowujących pracę. "tatystyka opar­
La na cyfrach, to 1natemaLyka życia, da 
nam ona obraz prawdziwy wyi;hodźtwa, 
w każe slabe i dodaLnie jej strony, a wte­
dy gdy się policzą plusy i minusy, zoba­
czy1ny, czy ją starać się 11' sLrzym ać; oso­
bi cie bylbym przeciwny sztucz nemu zaLa­
mowywaniu dzisiaj „g1uinoruchów" czy to 
na drodze prawodawczej cz y też na dro­
dze naci sku moralnego, bo instynkty czę­
stol<l'OĆ wyn1owniej szy1ui ą od wszelkich 
a priori rozu111owaoyd1 toorji. 

JJr . A. K. 

Przyczynek do kwestii węglowej. 

zdania widać w dal zym ciągu. że dwa naj­
większe przedsiębior tira węglowe, miano­
wicie: Tu warzy -two Sosnowickie i Francuzko­
\V !oskie, produkujące przeszlo 50% calej 
ilo~ci węgla w zagJębiu Dąbrowskiem, wy­
dobyly węgla w r. 18H9 o 11% mniej, jak 
w roku L8U8; oprócz tych jeszcze dwie ko-
iiatniu znmiejszyly swoją prudu!<cję. . . 

Dziwnym zbiegiem okolicznosc1 zmnieJ ­
szcnie ilości wydobytego węgla nastąpilo 
w roku, kiedy zapotrzebowanie nań za­
częto szy bko wzrastać i cena t;ląsle szta 
w górę ; gdy Lymczasem produkcja węgla 
w voprzedniclt JaLaclt ,zwiększala się sLalc 
z roku na rok, i gdyby w roku ubieglym 
zwiększenie to nasLąpilo w tych samych 

.\czkolwiek wiosna kalendarzowa rozgo- granicach, co lat upn:ednich, mielibysmy 
ścila się na dobrn, i lll ożemy mie~ nadzie- prawdopodobnie, jakie 20.000,00U pudów 
ję, że w króLkim czasie cieplo sto neczne węgla w tym roku do rozporządzenia na 
ogrzeje nasze mi eszkan ia bez pomocy „czar- rynku hanJlowym-- i kryzys węglowy nie 
nych dyam entów; " wszy tko to jednak nie mialby tak ostrego przebiegu. 
usLt wa z po rząd ku dzi cn n ego kw es tj i wę- ł'u1uimo woli nas u wa się p y Lanie. czy nie 
glowej, która nie prędko przestanie być tutaj leży klucz do t;Z~śc1owego przynajm­
u nas S]Jrawą żywotną. niej rozwiązania zagadki ubucuego kryzysu 

Kieu y wydane zostato niedawno pierwsze węglowego, i czy tu wszystko nie jest w 
rOZJ!Orządzenie J. 'vV. Gienerat-gubernatora związku z owyw tajemuit;zym syndykatem 
Warszawskiego, 111 ające na crlu obniżenie wlascicieli kopalń zaglębia Dąbrowskiego, 
ceny węgla kamiennego dla mieszkańców o zawiązaniu którego pisal przed dwoma 
Warszaw y, cena na węgie l spadla do ozna- laty „lilos" - jedno1;ześnie przepowiadając 
czonego poziomu, lecz w krótkim czasie zwyżkę ceny węgla. Przypuszczać równ1ei 
olrnzar s i ę brak węgla w Warszawie, tak, można, że i zwniejszona produkcja węgla 
że jej mi eszkai'tcy mieli węgiel ni e drogo, w roku 18U9 nie jest przypaukuwą, let;z 
lecz czgsto ni e mieli go wcale. Następnie tylko z góry obmyślanym srodkie1u w celu 
kancelarja J. W. Gieneral-gubernatora za- większego pod s zru bo w a ni a cen 11a wę­
rnó wila u hurtowników węglowych węgiel giel. Gdyi wobec dużego zapotrzebuwama, 
dla detalicznej sprzedaży w Warszawie i o- CP.na towaru musi znacznie isć w górę i ża­
becnie w Warszawie jest dostateczna ilość dne inne środki zaradcze nic tu nie po­
wę~ la.; lecz za to daj e s i ę odczuwać brak mogą, z wyjątkiem sprowadzenia węgla 
węgla na prowincji, jak również na potrze- w większej ilosci po cenach nizkich, np. 
by fabryk i zaklauów przemyslowych. z. zagranicy bez cla. Obecnie wobec . prze-

W pierwszym wypadku węgiel kupcy po- si.tema węglowego . w AustrJI l ten srodek 
sylali na prowincję, gdzie przedawali go rne mialby na razie praktycznego znacze­
po cenach lepszych, aniżeli b-y J y maximalne ma, gdy węgiel od nas idzte za gramcę. 
ceny warszawskie; obec ni e zaś prowincja I Natychmiast by!by na c~asie naprzyldau, 
i fabryki są częściowo pozbawione tego ma- tymczasowy zakaz wysylki węgla za gramcę. 
terjatu niezbędnego. · P. G. 

P t O C K. 
Obecnie rzeczy tak stanęly, że hurtowni­

e y i w l aścicie l e kopalJi wcale nie chcą ro­
bić kontraktów na dostawy węgla z zarzą-
da.mi fabryk na żadnych warunkach. A więc Małoletni złodziej e . Wlościanie, przy-
jest widoczny brak węgla? jeżdzający na targi do Placka, narzekają 

Otóż obecny brak węgla spowodowany zo- na zlodziei małoletnich, przed którymi nie­
stal dwiema przyczynami. Pierwszą z nich podobna u~trzec dobyLku. Po nowym-Ryn­
jest zmniejszenie produkcji węgla w roku ku uwijają się zgraje Llzieci, krążąc w po-
1899, drugą obecny wywóz węgla rlo Au- bliżu wiejskich wózków. Zaledwie upatrzą 
sLrji, gdzie brak węg la wywalany zostal stosowną chwilę, rzucają się na wóz, po­
olbrzymim strejkiem górników,1 trwającym rywając przyjezdnym - siano, slomę i t. p. 
przesz lo dwa miesiące i niezako1it;zonym do Doświadczelisi z gospodarzy zabezpieczają 
tego czasu . W µrawie zmniejszonej pro- się przet;i wko kradzieży, przywożąc ze so­
du kej i węgla w roku ubieglylll mamy przed bą swoją dziatwę, która pilnuje wozów. Kra­
subą sprawozJanie porównawcze o ilości dzieże te, na pozór matoważne wyrządza.­
otrzymanego węgla w kopalniach Królestwa ią wieśniakom wielką krzywdę, gdyż czę­
Polskiego za lata 1898 i 1899. W r. 1898 stokroć po obrabowaniu wozu, niellla czem 
wydobyto 2.±o,667 ,760 pudów węgla. a w konia nakarmić. O ile przekoualem się 

r. 18.99 tylko 242,48 ~O. l2 pudy. Wydoby- osobiście, jest to wina rodziców, którzy, 
to 1:1ę e w t': 18.99 111n1e.1 przeszlo 4,000,000 I chcąc, aby przezimowanie krowy mniej ich 
pudow, czylt blizko o 3% . Z tego sprawo- ko ztowalo, starają się w powyżej opisany 

' 

praktyki. ale w pierwotnym ich naturalizmie 
przebija·ła się wyraźnie indywidualna si.fa 
i całki em samodzie ln a, niepospoli<·ie już wy­
robiona tech n i ka. 

Z takim doroukiem przyjechał Biegas do 
Krakowa. 

„ Fenomenalne dziecko" ludu, staws~y się 

odrazu i nagle zwyczajnym uczniem syste­
matycznej. wyższej szkoły artystycznej, czuło 
sią dziwnie nie swojsko w jej wysokich 
progach. Praca przyswajania całkiem no­
wych dla1·1 wzorów klaRyczn.vch , mądrości 

książkowej i wogóle rozmair.ye h pojęli świata 
cywilizowanego, spadaj,~cyc h niespodziai.ie, 
jak śnieg na głowę, była tem cięższą wła­

snie, że uczeń istotnie był wyj<!tkowy,-wy­
jątkowo odczuwający dotychczasowe wrażenia. 

Ży·t dotąd i to harrlw intensywnie 11'l'a­
ś11ic swojcm życiem, wp<ttrzony oczyma du­
szy i ciata w realny i fantastyczny świat 

ludowy. Odtwarza·t też świat ten w ciąg11 
lat kilku po swojemu, zdol1yt.cmi na własną 
rękę 'rodkami technicznemi. 

Teraz trzeba było zapomnieli o tcm wszyst­
kiem, zapełnić zmysły, my ś l , ucz ucia zupeł­
nie nowa treścia. 

Trudn~ści rost,v nad głową wątłego, kil­
kunastoletniego chlopiib1, ale przełam,vwał 

je z zaciętością i uporem; przelamywa.t na­
wet najboleś ni ejsze zwątpienia co do ta lentu 
jego, powstaj•ice u ludzi, ni e zdających so­
bie sprawy z ni eun iknionych sk utków bory­
kania się indywidualoośc i tego rodzaju z obcą 
kultun~ i rutyną. 

Tern dziwniejsze, że, pomimo wszystkich 
mozołów walki, brał j edną po drugiej ua-

grody konkursowe, zdum iewając nawet pro­
fesorów starej akademickiej daty poetyczno­
ścia pomysłclw („Rzeźba", „Poezja" i inn e) 
i bajeczną szybkością roboty. 

Nie mógł jednak przełamać własnej duszy. 
Rozkazywała mu ona daleko silniej, niż pro­
fesorow ie-k lasycy, Gonlczka kompozytorska 
wzmagała się, popychając go dal eko od 
utartych szlaków, a oujawiając się często 

w takich ksztattach, które wywoływały ostre 
sądy i ironiczne uśmiechy. 

Żywiołowy realizm, niepoczesna prawda 
faktyczna m ięszała s i ę już w utworach tych 
coraz częściej z powiewami uczuć osobistych 
z cieniallli wraże1i , znanych tylko twórcy, 
lecz nie zawsze z rozumi[1łyc h dla widza, 
oglądającego te postacie. naszkicowane na 
eh ropa w em tle. 

- Chce byt\ widocznie Rodinem z ostat­
niej maniery -- mówiono czaselll, przypatruj ac 
siQ ua wystawie jego płasko1 zeźbom . a zwł~­
szcza orygin<ilnie mod elowanym wielkim gło­
wom , wydobywającym się wprost z nieobro­
bionej bryły, bez tła i ostrych konturów. 

- A kto to taki ten Rod in?- pytal, za­
s·tyszawszy młody rzeźbiarz , który ni c rod e­
nowski eg·o nie widział by.t jeszcze i nie wie­
dział nawet o istnieniu wielkiego artysty. 

Prnce j ego w dalsz,vm ciągu wyraźniej 
st11ją się „nastrojowemi", lecz nastrojowość 
ta nie wypływa z przemijającej mody, jest 
oirn oczywiście objawem przyrodzo nym jego 
iudywirlualnośc i. Sposób traktowania tema­
tów. często niezrozumiały i nie odraz11 się 
tłumaczący, odpowiada też zupetnie chara­
lcterowi jego wrażeń-nawpół uświadomio· 
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karygouny 
dl a byuta. 

sposó b z wi ~k zy<l zasoby paszy I styczne z tożyc\ si ę m ogą na wcale ladu e 
pop isy . Kto z n a ł poprzedni o prog rnm tego 
wi czoru. kt1i re ' O kierow nict wo artystycz 11 
wzi >!t na· sichi • uta lento wany skrzy pek ]J. J. 
Brn dni cki , ten ni e w'!:t p i ł , że wi eczó r ten 
s p ęd z i 11· teatrze w li >mł zo milc111 i pod nio­
s ł e m na.s troju. 

Z Wisły. Woda w c i ą~u O' tatn ich paru 
un i znacz nie prz yb ra ł a. Naj w y:h~y poziorn 
wynos il 9 tóp 4, calu. Uulwar lci n adb rzeż­
ne cale zalane, 1rnda w · tąp i l a na chudy 
ka mienne. P o drugiej st roni e rze ki w Ra­
dziwin woda roz la ta s i ę szeroko na polach 
i ląkach. Dzi · poziolll wody obnii yt i ~ o 
6 cali . 

Mianowanie. Cz ł onek lrn li ski ego sądu 
okręgo wego r . st. Lyszr zy1iski rn ianowany 
zos tal prezesem zjazdu ędz i ó w pokoj u I-go 
okręgu w gub. pJocki ej . 

O rybołówstwie na Wiśle. W mi eści e 
naszem, oprócz rybttków , kt órzy rybolów­
slwem zajmuj ą si ę fachowo, ,j r.st mn óst wo 
zapalonych zwolenników lowi enia ryL dla 
przyj emności , m ożna ich nazwac „sontags 
fiscberami" . Ale i fachowi r ybacy i dyle­
tanci narzekaj ą, że coraz mn iej ryb w rze­
ce. Wielu prz yi isuj e to wzmożo ne.i w ostat­
nich czasach żeg l udz e parostatkanii , bo r y­
by p rze l ęknion e i przestraszo no u c i e lrnj ą do 
rzek i r zeczek wpa d ając ych do \Vi sty, w k tó­
rycli ni c im spoko.in nie zaktóca. \Y w i ę k­
szej jednakze mi erze p rzyczy u ę zmniej sze­
nia się r yb w rzece trzeba przyp i s a.~ ternu , 
że nie są zachowyw ane prze pisy o rybo­
ł ówstw i e i że setki r ybaków i hanu ta rzów 
lo wi ą je dnie m i nocą w sposób naj roz 111 a­
itsz y: wędkam i, sznu ra mi . pod rywk ami , u­
warami i wsze lkiemi rn oż li wy mi sieciarn i, 
np . dryga wicami , a Ł o wią w okresie wzb ro­
ni onym prawem, bo w czasie tarcia r yb na 
wi osnę . Dryga wice zwtaszcza, sieci o okach 
bardzo drobny ch, ro bi ą wi elkie spustosze­
nia, bo najmniej sza rybka, która i ę w ni e 
dos tanie, nie może j u ż uciec z powrotelll l o 
r zeki . J eze li tak r ybki , a często i ikra w 
czasie tarcia są stale wyta wi ane, to s kądże 
maJl!: s i ę w zi ąć r ybj' wi ę ksze? 

Na targu miejskim w każd y piątek, a 
zwlaszcza w porze wio ennej moż 1 1 a wid z i eć 
cale masy rybek, któ re ży dz i biedniejsi 
chętnie kupuj ą na szabas. Rybka ta ni e 
waży często i pól ru ta, podczas gdy da w 
niej na targu ni e widziano ryb drobni ej­
szych, niż 1/2- 3/ 4 funta wagi. 

Są przepisy wz brani aj ące towi eni a r yb 
w czasie tarcia, na wet wzg lęd em r yb dra­
pieżn ych. Szczupak nie µowin ie n by0 p o ła­
wi anym w mies iącach: lu ty m, nrnrcu i kw ie­
tniu, o koń i sa11J acz: w kwi etniu i n1aju. 
R yby mate powinny by0 z powrote111 wpu­
szcza ne do rzeki , a le k to tyi.: lt przepi sów 
dopilnuj e. Umo1ra za war ta przez rząd gu­
bernia lny w roku 1863 z niej akim ll enry­
ki em Balce rem, dz i e rża wcą rybu!ówstwa na 
Wiśle w ówczesnej eko nomji zakroczy 111-
skiej usta na wiata prze pi sy co do potuwu 
ryb . Ni ezad1owuj ąc y ich podleg;~li karze 
w il ości 5 rubli. 

Koncert amatorski , który udb.vt s i ę we 
środę na dochód kolonij letn ich jes t pono­
wu em stwi erdzeni em tego, o czem parQ razy 
jUŻ wzmianko wali ś my , że nasze sily arty-

nyeh i ni e llpo rząd k o w an yc ł: teorntycz nic. 
01łp o wiada t eż zaraze m fo rm om t w órczośc i 
wi elu artystów dz isiejszych. któ rzy nam d aj ą 
w s wy ch dzi etach (szczerze i ni eszcze rze) 
ni e treść obj ekty w11 1b lecz „sta ny swoj ej 
du szy". Weźm y np . pt:isko rzeż li ę „Nęd za" , 
która zyskała wiele uzuani a. Na pie rwszy 
rzut ok a widzimy ty lko chaos głów lll dzkich. 
1\fęcz e ń s ki e lllb zrezygnowan e, aluo ca tki em 
ju ż martwe i pokonane, a w·szystk ic p e łn e 
wyrazn, toczą s i ę w prze p aść- n ędzy. Gd z i eś 
li >> dole roz pyc ha j ą nag le czyj eś s iłni ej s7. e 
ra mię i wyłan i a się nad uie m p rze rażo n a 
twarz próbttj ącego jeszcze walczy c czł ow i e k a . 
U góry wydobywa siQ z tego pi ekielnego 
kłębow i s ka-zwyc i ę7.ca. Z wycięzca m ęczen­
nik . Ni e Kain- raczej ta k że ofi ara, go ni ąca 
resztkami s ił , al e odpy ch ająca j eszcze odrn · 
chowo zło ź o u e mi na pie rsi r ę~a mi , os tat ni ego 
j a ki egoś przeciwnika. 
Wp>it ruj ą.c s i ę w te n ui aty obrar, (mod e­

lowany bardzo ptasko, stosow nie do pa n ują­
ce j dz i ś w p tas korzeźbie ma niery), zaczyn a­
my na własna ręke w i azać jego l u źne roz­
rzllcoue ogni;-.,a, i- rlopicro, dokon aws~y tej 
pracy, otrzynrnj emy caly ła 1i c u c h \Hazen 
rzeź bi arza , uie skojarzony wid omi e przez 
ni ego samego. Aluo ta ci ężka g·łowa, przy­
tulona do gr ubego pnia drt ewa, n;1zywająca 
się " w; eczór". 

- Dlaczego? 
- Bo wy raz jakby zastygłej drzemk i na 

twarzy n ode lu , przy p o mni a ł mi nastrój wi -
czorny , ki edy ni emoc se111rn oga rnia naturę 
i zespolonego z nią czlowi ek>t - odpowiada 
mi ua pytauie młody tw órca tej rzeź by . 

Lwią CZQŚ<i koncertu sta nowifa muzyka, 
ua któ rą złożyły s i ę : „Arja " ~trad e lla Bo­
noldi wykunau t1 przez pa 11i ą iH . Wejs!l ug 
(fo rtepi an), J. Brudni cki (s krzy pce) i T. JC:i­
linows ki (fi s l1>1rmonja), ch lej n li' iJeuse" Ralfa 
i „ Pi ·ś 1 '1 I" Mend elsu h na w ar tysty cz nem 
wyk onanill pan uy St. Oudzi1i ski cj , uas tę pni e 
p. Brudn ic ki przy akompan iamencie p. T. 
Kal inows ki ego oczaro wat wszystkich pięknymi 
touami swoic h skrzypi el! (prawdziwe Strndi-
1•ariusa), a j ak poety czu ie z jak i111 ucz uciem 
odegral „ Pi d ni węg i e rskie "' lfausern i ua 
l.ii s „ Ko ł ys >1nkę " Fri cmana, „ S ercuad ę" Pier­
n e t,-ś wiad czą ok h1ski, któ ry mi wi tauu i ż e­
gn tino wirtuoz<t. Burza ok ł 11sków ze r wała 

s ię ró w n i eż rn prze pyszue wyko uan ie na 
dwóch fo rte pi anach przez pan ie Wejs !log 
i Dudz i1isk'!: „ Do u J ua11 11"' i\fozarta, czego 
c zęsc ko11 ccrta ntk i na ogóln e ż'!:dtw ie zm ll­
szoue byly lluwtórz_v ci. 

Na popi sy ś pi e wacze z tużyły s i ę występy 
sol owe pa uuy Eł. Łuczy ck i ej; która p i ę k ny m 
swy m gtoscm wyko nała „ S -tą Ksi ęgę ·' -
Pins utti ego i „ Ko łysan kę " k si ędz a Grnbcr­
ski ego (stowa „i\l rka"), przy to warzyszc uitt 
ua fortepian ie p. W. Żot: h o w s ki ego, dalej 
p. J . Korcwicki ego . którego bas wyś pi e w ał 
a rj ę z „ Lll krc1 ·j i Bo 1gji ' · Doni zdti cgo i p icś 1'1 
i\1ouill szk i ,.O matko moja"' i zbi orowo ter­
cet „lfo d uru '" C11111p1111y , wyko nan e przez 
pp. ·Łuczycki~ (sopran), R ibaki ewi cza (te nor), 
Korewi ck1cgo (bas). 

Po m iędz y rzęśc i ą p ie rw szą a d ru gą ode­
gra ny zos tał wy kwin tnie dy a ł og Ga walew i­
eza „ Lekcja dckla 111acy i'" przez takie znane 
si ły amato rskie. j ak pani Brud11i cka i p. W. 
Gur bs ki . 

l wogólc C'ałuśc tego wi eczoru uy ł a 1.i ar­
rl zu przyj e mn~ i z wi elkim smaki em 11łożo 11ą. 
to też pu ul i cz u OŚĆ dz i ę k ował a gon}CO wszys t­
kim wy stę puj ący m Z<I iLh pracę i ta lcut 
zlu żo n u w ufl crzc dl a dulira „hi c,Jny ch cho­
ryc h dzieci··. 

Sp r z e daż;~ progra 111 ów, któ re przy ni osły 
kil kadzies i>!t ru bli doc hodu zaj ęły się pani e: 
Zuo ruwska w tuwa rtystwie pan ien J\1arko­
wskiej, Mieczy1i skiej i Tucholk ówuy. 

Dochó d z kou eertu na rzecz kolu uij let­
nich wy11i1isl: ze sp rzedaży miejsc rui.i ii 2-!3 
kup. :3U. Z>I progra my zaufiarowauo ru bl i 44 
kop . ti8, rnze111 287 rb. 98 ku p. , a że wy­
datki wynoszą p rz eszło 90 ru. , czysty zate m 
doc l11id u czy n i o ko to 201) rui.iii . Za pośrc­
d11i etwen1 naszc m kumitd kolonij ł c tui <: h 
sk ·ł ad a 11iui cj sze 111 se rd eczne Jl"d z i ę kowani o 
ws7.ys tk i 111 s7.a 11. amato rk om i amato rom za 
ł as kawy u d zi a ł w konce rcie. z ałączaj ąc rów­
n i eż wyra7.y wd z i ęczuusc i dla osób, którn 
r>ll"Z yły u życzyć i nsl rn mcntó w. Przy tej 
s µosou uośc i , ze wzg l ędu na z b li ż aj ący s i ę 

Kobieta grata dotychczas bard zo n i klą ru f ę 
w j ego ko mpozytorskiej pracy. Wyj i!tek sta­
now i „ T<: .~ kn ota"', ud e r zaj ąca gl ęb ią wyra zu, 
przy rzaJk i<:j prostoc ie wy konania, woln ego 
od ws1,clki ch dawn yc h i najn owszych tiZa­
b ł o n ó w . T rwała też robo ta podoi.in o trzy 
godz i uy za ł cd wi e. 

- By.fa to taka dz iwna, kuhiw a dzie­
wczy na. sprzeda.wata kwiat_v . A zwłas zcza 
oczy mi a ł a osob liwe .. . komentuj e p. Biegas. 

Osta.t niemi czasy zabra t s i ę on do pend zla, 
ca ł k i e m ju ż na ll' ·t a~ n ą rę k ę , uez żad nyc h 
lek ·yj i prze wod ui b, id ac w tem za rad a 
z ł ą. czy dob rą \Vyspia 1is ]~ i ego , ce n iącego p~ 
nad ws7.yst ku indy wid ualnus ci a rtys ty cz n i~ 
i j ej swoliodn c przejawy . Pr1i by te, ś w iad­
CZ'!:Ce zresztą , zdani em 11 aj p o w fiż 11i ej szyc h 
znawcó w, o rzad kim t:tł c u c i e malarskim , za­
slug ttją. na specja ln ą u wagę z tego właś ni e 
wzg l ę<ln , ż e prz ej awia s i ę w ui ch n aj wy raź ­
ni ej har mon j:. p o mi ędzy właściwośc i a mi dll ­
chowerni ich tw órcy, a ideahmi „ m łody c h " . 
Id eaty te wy 111 a.gają prz edewszystk icm potęg i 
llczu cia i s z c z e rośc i w odtwa r7.a uiu , ni c krę­
puj ąl!cj si ę tradycją żadną i uznanemi fo r­
mami. 

W rz e C" zywi s tośc: i jedn ak s ił ę ll Cz ucia za­
s tę puj ą oni bard zo częs to wy s i ł ka mi wy o­
uraź ni. a s zcwrości staj e s i ę mni ej w i ęcej 
lld at u ą poz '!:. W r<' Z lli t~c i c j esteś my świtid­
kami wyrabian ia s i ę now ej trady C"ji , a w i ęc 
i nowyc h sza lił ·i n ó w. To też sza b ł o u ow e 
p rso nilikacj c i 8y muole życ i a ui ewid zialu ego 
zapełni aj >! rl zisi t•j szc wystawy i praco wni e, 
zami as t da wni ej szych szablonów natllra li­
styczny ch. 
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czas wy sył ania chorych dzieci na kuracj ę, 

komitet uajuprzejmicj przypomina wszystkim , 
ktt.i rzy dopomódz prag n ą spetui eniu j ego za­
da1'1, o k o nieczn ości zasilenia fundu szów ko­
mi tet u przez dob rowo ln e o!iary, dl11 który e; h 
ti pecyaln y dział w pi ś llli e na s z~ m sta le j est 
otwar ty . 

Wypadek. We ś rodę pasaże rowie, któ rzy 
przyby li statk iem z W11rtizawy n arażeni zo­
s t~il i na nie mih uiespod zi a u kę. Z powod u 
znaez uego przyuo ru wody n i~d bul warkiem, 
któ ry j est zalany, p ołożo uo kład ki dla przej ­
śc ia wc h od7.ą.cyc h lu b wyc h odzącyc h ze stat­
ku. Otó ż pasażerowie przyby li , t ł ocząc s i ę na 
k ładce, wpad li do wody i użyl i ui epotrzebuej 
j eszcze, bo zimnej k ąp i e li. Strachu uyło du­
żo , skoń czyło s i ę j edn akże wszystko szczę­
ś l iw i e . 

Ofiary. r a ko lonj e letni e dl a biednyc h 
e łi o rych dzieci pło c ki c h , otr zy m a li ś m y od 
w. P. ru i.i ii 5 ( pi ęc) . 

Ł O M Ż A. 
Odczyt. W dniu 31 marca i 1 kwietnia 

w ali Kó!ka muz ycznego rejent p. Wiktor 
Siumaiis ki powtórz y! nam swój odczyt „O 
pojedynku, " któr y już raz byl wygi o zo nym 
w Warszaw ie na korz yść osad r olnych. Pre­
legient z wielką swadą i dykcj ą przebieg! hi­
storycz ne faz y w r oz woju lub upadku tego zwy­
czaj u rozstrzygania spor ów pomiędzy zwaś­
nionymi jednostkami, r ozpatrzyt sprawę z 
pun ktu wid'zenia pra wnika, wreszcie obleczo­
ny w szatę chrześcj anina-etyka potę pil ten 
sposób zata twiania spraw, który do pewne­
go stopnia przypomina ś redniowieczne „są­
dy l3 oże. '' Prelegient w ponurych obrazach 
skreślit n as tępstwa takich rozpraw dl a ogó­
tu spoleczeilstwa i ula rodzin oddzi elnych. 

Pomimo, że odcz yt odbywa! s i ę na do­
chód T-stwa d obroczynnoś ci, inteligiencja 
!omż yilska nie zbyt szczelnie wypetnita 
szczu płą sa lk ę, gdzi e odczyt mi a! miejsce. 

Obrachunek. Pro ze ni j es teśmy o zamie­
szczenie obrachunku z przedstawienia ama­
torskiego , urzadwnego w d. 17 marca r . b. 
na wpisy dla 

0

ucznió w. Dochód: za lożę p. 
gubernatora rb . 5, ze s przedaż y pozosta­
t ych lóż 96 rb ., za bil ety do krzeser, na 
pa r ter, oraz uczniowski e L-!0 rb. 90 k. , ze 
s przedaż y programów 37 r b . .J.O k., razem 
2H r b. 90 k., l ącznie zaś z nadda tkami, 
ofiaro wa nymi przez pp . L. r\.ugusto wicza 15 
r b. , A. Kuberskiego, P. Lutos!awską , F r. 
Wierzbi ckiego - po 5 rb. , Jan a Lutosła w­
skiego 0 rb., Nad.ratowskiego 1 rb., Ko­
rytkowskiego 80 k., S. Kurcjusza 50 k.­
dochodu os i ąg ni ę to 317 rb. 60 k. 

Wydatkuwano: na oś wie Lle nie , opa!, tuż­
bę , m asz ynis tę, fry zjera, druk afiszów, mar­
ki pocz towe i d e p eszę, razem 50 rb. tiO k. 
Czystego wi ęc rl uchodu , po potrące niu wy­
da tków, przedsta wienie µr zyniusto 2ti7 rb. 

Z p o wyższej sumy wyd a no 20 rb . dwu 
uczeni co m na do pełnie nie wpisó w, pozosta­
re zaś 247 rb . zloione zostaly p. dyrekto-

lli egas , tkwi ący głę b o k o z całą ś w ieżośc ią 
ncz uci i wspo1uni e1"i w du szy ludu , w wi e­
rz r,nia ch j ej i fa11 tas 111 agorjaeh, przenosi 
z wyj ątk o wą bez poś red a ością na płó tn o wizj e 
i wraże nia tegu ludu - i swoj e wl as ne zara· 
zen1 . A j ednak , spojrzawszy aa te płótna 
sa mouka, wid zim y udrazu, że m ogły one 
po wstali w taki ej fo rmie dopiero w dobi e 
ui eżącej. 

Jak prawdziwi e swoj s ką j es t ta „ 1atu­
ra" - pól-drzewo a p ół- d z i ewecz k a , zadumana, 
ł11 ia u o-włosa, graj>}Ca na skrzypeczkac h ·ua 
skraj li zielonego las u. 

Jak prawdziwie l11 do wą , przy z ewu~trznym 
swym modernizmi e, j es t ta „du szy czk a", 
wyła niaj ąca s i ę jako ohtok i za razem kobie­
ta, ze s ty g n ącej gło wy niewi eśc i ej ... 

Rea s umując dyl et11n cki e spostrz e ż e nia mo­
j e, zdaj e mi s i ę, że ni c w ątpli wi e rozwiel­
mu żui e ni e s i ę „d uszy" w sztu ce p. Biegasa 
j est objawem ai etylk o najuat uralui ej szy m, 
ale i bardzo pom yś łuym dl a j e~o p rzyszło ­
śc i a rtysty cznej . bo ty lk o w tej dziedzini e 
i w tyc h fo rm ach jes t ou tiamym so b ą, co 
j est p rzec i eż rzeczą n ajważ n iej s z ą. 

W teraź ni ej szoś c i jed nak wid zę g rożące 
mu z tej samej strony ni e uezpieczeń stw o, 
i to ba rdzo poważne - w j ego wieku. Boj ę 
się mi anow icie, aby to „udttchow ieni c", od ry­
waj ąc go zhyt w c z ciś n i e od pra wd y fa ktycz­
nej , ni e w płynęło ni ekorzystnie na jego tech­
nik ę, nic zni ec b ęe i ło np. do gru nto wnych 
studjów rysunk owych. 

Mamy nadzi ej ę , że os tatni tea rok nauki 
w Krakowi e, pod kierunkiem uowego profe­
sora ri eżby, p. Laszczki, przyczy ni s i ~ zna. 

rowi gim nazjum męzkiego, wraz z lis tą ucz­
niów, którzy oplac ic.~ wpisów nie mogli. 

Dyrekcja T. K. Z. w Łomży, ogtasza na 
s przed a~ przymu ową pier wszą 18 mająt­
ków za zal eg!ość raty poborowej drugiej 
z roku 1898, a mianowicie wedtug powia­
tó w: w pu ttu kim 5, szczuczy11skim 5, lom­
ż yiiskim 3 i po jedn ym: w ko lneński m, ma.­
k o wskim, ostroręckim, ostrowRkim. 

Spadki. Rejent kanceta rji 11ypotecznej 
przy sądzie okręgowym fomż yńskim rr 

rolec og tasza o roz p oczęci u czynności spad­
kowych maj ą tku po zmarle.i Fr anciszce Ko­
narzewskiej, ws pó twlaścicielce uóbr Kępis te 
Kossuty tit. A. w pow. ostrowskim, te rmin 
dochodzen i;:i, pra w 6-cio miesięczuy. 

Wspomnienie pośmiertne. 29 marca r . b. 
zmart student petersburskiego uniwersytetu 
Wacla w P ozniak. tChor oba plucna, w na­
stę p st wie zaś suchoty, przecięły w koilcu 
pasmo dni życia szlachetnego mlodzieńca. 
Upadl zmożony na ws tępie życia, do któ:.-­
rego r wat s i ę z zapa!em i szczytną nadzie-
ją polepszenia bytu rodzinie. 

N a pogrzebie, k tóry odbyl si ę w d. 2 
kwietni a j eden ze stud entów warszawskich, 
jako delegat zlożyt wieniec w imieniu ko­
legó w na jego grobie. Inni zgromadzili się 
w d. 4 kwietnia w kościele pokarmelickim 
w Warszawie na nabożeńs twie , odprawio-
nem za j ego duszę . Wt. S.z. 

Z naszgeń o.kolie. 
Mława. Mitośnicy muzyki naszego gro­

du zamierzaj ą utworzyć stowarzyszenie śpie­
wackie „Lutnia" pod przewodnictwem pp. 
Bogus!awskiego i W!oczewskiego. Starania 
o uzyska ni e odpowiedniego pozwolenia już 
poczyniono. 

W d. 35 marca odbyl się koncert w po­
tącze niu z przedstawieniem amatorskiem 
sceni cznem, które uda ty się pod każdym 
wzg l ędem świetni e . Cel koncertu - budowa 
włas nego gmachu dla ochrony miejs' 
ści ąg nąl nie tylko publiczność miej ską, 
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i wiej ską nawet z okolic dalszych . 
W kon cer cie przyj ę li udzial: Śpie waczka 

amatorka tutejsza p. Aleksandra Mokrzec· 
ka, która odś piewara pięknie kilka pieśni, 
wywoluj ąc huczne i zaslużone okla~ ki, p. 
H enryk Szulc odegral kilka utworow na 
wi olonczeli , przyczem polonez z „Hrabin ' 
musial być na ogó lne żądanie powtórzon). 
wnuk jego Józio odegral bardzo ladnie ldl­
ka szluk na fortepianie, przyczem gra jego 
pod względem zrozumienia myśli kompo­
zytora i mi ękkości ud erzenia wzbudzira o­
gólny pod z i w. Towarzyszyli doskonale wy­
s tępuj ącym p. Bie11kiewicz na skrzypcach 
i p. Doberski na fortepianie. 

Odegrana jednoaktówka p. tyt. nCiocia 
Femcia" Madejskiego wyszla w grze ama­
torów bardzo popra wnie. W przedstawieniu 
przyj ęly uuzi al panie: Br. Boguslawska, St. 
Bra morska, Marj a Kmitówna i pp. Bogu­
stawski, Jaworski, Lelewel i Topolnicki.. 

komi cie do wyrobi enia, tak pogardliwie dziś 
traktowanej , a j cdua.k tak n i ezbędnej , pe­
wnośc i oka i rę ki. 

- A po tym roku co? 
Potem, j eżeli znajdą się środki, b ę dzie 

Paryż, z jego róinostrouuościlJ: prąd ó w arty­
stycz nyc h, z jogo doskonałemi szk ołami, 
z j ego jedyną atmos ferą . No, i z j ego­
nędzą , eh wy taj acą młodych artystów w swo­
j e ś mie rteln e kleszcze. 

Oby 'ui e d ostał si ę w nie i aasz rz eźbiarz, 
tak jak ów młodzi e ni ec z j ego konkursowej 
pracy, wyciągaj ~cy chciwie ramiona do Ve­
nus mecl ycejski ej , czy miloskiej, a trafiający 
w paszcz ę strasznego potwora. 

S-TROFA. 
Rziić kamie1~ w wodę, wnet fala zatoczy 
Kręgi szerolcie, burzliwe, spienione, 
A choć po chwili wyglailzą się one, 
K amie11, na wieki legn'ie wśród przezroczy. 

* * * 
Tale jeśl i zranisz serce iikochane, 
Ono swą lcrzywclę, przebaczy ci snadnie, 
A le w niem wiecznie pozostanie na clnie 
Drobne źdibto żaltt-niczem nie zmazane. 

;r ____ a, D. 
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Caly w ogóle wi eczór udar s i ę doskona­
le a dochód musi być znaczny. 

Z gminy Stupsk (p. mł awski). J ak do­
brocz ynnym jest udzial sfery oś wi ec'lnej 

w zebraniach gminnych dowod zi ostatnie 
zebranie w g 111 . Stup ' ki ej, które rni alo 111i ej­
sce 31 marca. Na p orządku dziennym sta­
ly sprawy: wybór wój ta i sprawa za loże­

nia szkoly gminn ej . Ten os ta tni wni osek 
poru zany byl przez caty szereg lat, l cz 
za 1V ~ze upadal, bo wlaścicie le 20,000 morg. 
ziemi nie chcieli zgo d zi ć s i ę ponieśli kosz ty 
na zalożeni e choćby jednej szkoly w gmi­
nie. Wniosek upadlby i tego roku i sprawa 
szkoty znowu bylaby odroczoną, gdyby nie 
kilka slów przekonywających ze strony 
dwóch obywateli, który przybyli na zeb ra­
nie . .Po wysluchaniu odpowiedniej przemo­
wy o potrzebie szkól, gromada z naj wi ęk­
szą ochotą pod pi sata o ś wiadczenie założe ­

nia nie jednej szkoly w gminie, ale trzech 
za j ednym zamachem.-Co więcej? Obywa­
tele ci, wtajemniczający si ę w sprawy gmin­
ne znaleźli i fundusz odpowiedni. ·w skazali 
na tkwiący bezpożytecznie dotychczas fun­
dusz w kasie gminnej, który też zostal 
przez gromadę przeznaczony na zatożenie 
owych szkót 

Jest to jeden przyklad z wielu, świad­

czący, że inteligiencja moźe wplywać na 
gminiaków dla przeprowadzenia wi elu spraw. 
.Potrzeba tylko dobrej chęci zobopólnej i 
znajomości praw gminnych. Kontrola nad 
sprawami w gminie jest konieczną z wielu 
względów. G. 

Zaręby-Kościelne. Wiosna zaczęla się u 
nas bardzo dokuczliwem zimnem, które trwa 
dotychczas. - Oziminy na naszych lekkich 
gruntach bardzo ucierpialy, znowu więc rok 
będzie niekorzystny dla ro lników. 

W d. 29 marca odbyło się w Zarębach 
zebranie gminne, na którem pomiędzy in­
nemi mowiono o otwarciu czytelni bezpla·t­
nej przy tutejszym urzędzie gminn l' nl. Ale 

"'. rani gminiacy nie dążą zbyt pilnie do 
·oświaty, twierdząc: .ojcowie gospodarowali 
bez książki, to i my damy sobie radę bez 
książki . " Za to l udność chętnie garnie się 

do herbaciarni, której rozwój wplynąl na 
zamknięcie jednej z dwóch jadlodajni. 

Lasy wciąż rnikają. W r. b. pad! las na 
dziatkach szlacheckich we wsiach Zgleczewo 

zlacheckie, Zalu-zewo -Słomy i 1-'iątkowo. 

Ratuje nas gub. Siedlecka, z której przy­
wożą jeszcze do nas drzewo. - Z powodu 
długiej i mrożnej zimy daje się odczuwać 

brak paszy i siana w niektórych wioskach 
okolicznych. Nadbużanin. 

Z Krasnosielca. W d. 25 marca odby­
ły się w miejscowej osadzie wybory na sę­

dziego gminnego. Stanęru czterech kandy­
datów: książę Woroniecki z Glink, ,dotych­
czasowy sędzia w Krasn, p. Jan Sniegoc­
ki z Różana, p. Obidzi1l.ski z Wymysłów 
(Krasnosielckich), p. Jan .Podczask i z Wy­
myslów (.P loniawskich). N aj więcej gtosó w 
otrzymał p. Podczaski; on też prawdopo­
dobnie na sędziego będzie zatwierdzony. 

Sarna. 
Stacje ogierów rozpłodowych. Zarząd 

rządo1rego stada w Janowie rozeslal część 
swych reproduktorów do majątków prywat­
nych mając na względzie polepszenie rasy 
koni w Ju-aju. Na taki punkt rozplodowy 
w gub. lomżyiltikiej obrano majatek p. Ko­
złowskiego-Miastkowo w p. lon 1 żyi'tskim, 
gdzie w ciągu r 1900 znajdowali się będą 
trzy ogiery ze stada janowskiego: Jung­
Rehamp_ton, czystej krwi ltngielskiej, Jocour 
3
/ 4 knVJ angielskiej i Elips 1 /~ krwi anglo-

arab. . 
Zuzel (pow. ostrowsk i). Pożegnaliśmy ma­

rzec bez najmniejszego żalu. Opadów atmo­
sferycznych, przeważnie śniegu, było - 29 l, 
maximum 9.6 (-ł - lll), więcej od zrszłorocz­
nego t. m. o-7.4. Warstwa śui eżua oki-y­
wała ziemię 21 dni, najgrubszy śnieg 1± een­
timetrowy trzymał się 5 dni , (orl 4 do 9-go) . 
Nawet mróz 17 stopniowy śc·iskał nas 8-go 
marca, reszta mi esiąca z wyją.tkiem 9 doi , 
należała do mroźnych , a termometr wskazy­
wał temperaturę ni źej zera a~ do 10 stopni. 

Lód na Bugu ru szył- 27-go marca. Li­
czba skowrouków z1nni ej szyła si e zn aczni e, 
pewuie od mrozu 1 ś ni egu zgin ęło ich nie­
mało. Jeduem sło w em ui "p o myślny był' uui e­
gły mi esiąc . O robotach w polu wolno było 
tylko marzyć. Stan zdrowotny zaznac zył się 
wi ększą li czbą. mogił niż zwykle. 

Okoli ca tutej sza pos iada "ię ·ej rąk do 
pracy, aniżeli jej potrzeba, to też z koni e­
cznośc i rzutni ejsze j edu ostki wydalaj ą si ę za 
ocean i tam znajduj ą wcal e zn oś n e warunki 
bytu. Dw óch młodyc h lndzi , przebywszy w 
Am ery ce kilka la t, zatęs knili do stron ro­
clzinoych i przyjechali odziaui wcale dostat-

ECHA PŁOCKIE I ŁOMŻYN S KIE. M 28 

nio , a 11aw et 7. gotówką; co n ajw aź ni ej s z a, 

na o bczy źni e nauczy li się pi ę k11i ej m ó wi ć po 
polsku , a ni że li mi ej s<.:o wi wy ra żaj ą się tutaj . 
A jak lud p rzy wi ązany do swej bt rmicie lki­
ziemi , zlanej ich pote m, dowodzi fa kt że ki e­
dy j eden mł ody cz towi ek przyszedł' po rn z 
ostatni do k ośc i oł 1t przed odjazde m, tak szlo 
·hal i z a wod z ił , że i rcsz<.: ie hy w oczach 
s ta u ęły . ' hyba tu ni e ! e k kvmy ś ln ość i c·h ci­
wość z mu sz :iła g·o do emi gracji , al e popro­
stu koni ecz uo · ć ni e u bł'aga na . 

Ce ny na zboże umiarkowan e: żyta korzec 
oko,to 4 rb . z kopiejk ami , ps7. e11i cy ni e wi ę­

cej nad 6 rb ., za to kartofl e bardzo drog ie, 
bo bli zko 2 rb. korzec kosz tuj r. 

Opał zoajrlujl}CY s i ę w ręku żyd o wskim 

drożej e nadzwyczajni e, bo ki edy na j es ieni 
s :}ż e 1\ kubi czny kosztował 8 rh„ obecni e trz -
ba płacić 12 rb. 

Dozór kości e lny obi e cywał nam zaj!! ć s i ę 

en ergi czni e budową ko ś cioła nowego. al e tym­
czasem schowa,t s ię gd z ieś i ni c 11i e robi , a 
nam już za ciasno w obec nym i nieuczpie-
czoie. K. 

Budzet m. Szczuczyna r . 1900. Ogólna 
cyfra o,877 rb . 78 k„ określają.ca zarówno 
ogół wydatków, jakoteż do chodów rocznych 
Szczuczyna przewyższa nieco rozpatrywany 
poprzednio budżet rocznym. Kolua. Przewyż­

re tej odpowiada i wi ę ksza su ma„ posiada­
nego przez miasto kap i tału zapasowego , wy­
noszącego og-.iłem 15,191 rb. 16 k. (w od­
dzial e łomżyiiskiego banku pa1istwa 5,322 rb . 
6± k. , w pożyczkach budowlany ch 9,652 ru. 
34 k., gotówką. na potrzeby bieżą.c e 216 ru. 
14 k.); z kapitału tego zarząd miasta w ro· 
ku obecnym korzystać nic b ędzie na wy datki 
bieżą.cr. Pozycje wydatków rocznych różnią 

się od budżPtu kolnenskiego tern, że wydatki 
1rn utrzymanie personelu stużhowego, zwykle 
najwyższa pozycja w rubryce wydatków miast 
powiatowyeh, w budżecie szczu cz.r1\skim wy­
nosi mni ej, uiż wynajem lobii i utrzymanie 
mają,tku mi ejski ego (pierwsza pozy„ja 1840 
rb. 50 k., druga 1858 rb. 46 k.). a po· 
rz1}dki miejskie przeznaczono 305 rb . 5 k. ; 
dol'ączywszy do tej pozycji wydatki jednora­
zowo: na urządze nie 7 nowych latarni 2Hl 
rb. 81 kop„ na kupno instrumentów ognio­
wych 828 rb. 17 k„ na budowę mostku pr1,y 
ulicy Nowy-Swiat 272 rb. 2 k .. razem 1.30'3 
rb„ otrzyma.my sumę na pon:ądki mi ejski e 
znacznie wi~ksz~. niż w Kolnie. z,, to wy­
datek 11a utrzymanie szkół i zakład ó w dll­
broczynnych 215 ru., przedstawia się znacz­
nie gorzej od kolneńskiego. 

Spłata d!'t1gów wynosi ć uędzie 1,087 ru . 
63 k. , wydatki drobn e 269 rb. 14 k. 

(i 7{j rb. 10 kop. wpl ywy drobne (il rb. 91 k. dy c h wytaj ą s i ę sposo uów gry na uczuciach 

\\"o bec tego, że ogól Lych dochodów ni e lu dz ki ch. Królowa, która obecni e wyj ec hata 

pokryje sum y wydatków, zarząJ miasLa po- do lrl andji , przes tała teleg ram z po,rodu 

SL<Lnowil p odj ąć z banku czę80 lrn pitalu za- ś111 i c rc i głó w no- d owodzącego Ilu rów, ta kiż 

pa owego, wynosząc;1 - 70::l8 r b. 03 ko p. te l e~ ra111 przes lat i głó w n o-d o w o d zący armją 

i\lia to posiada lrnjJi ta lu ogó lc111 50, L22 I'. a n g i e l s ką. Jes t to ni e tylko akt uprzcjmo-

7 9ł kop. a mia nowici e: w uudziale lu 111 ż yit- śc i , ale i chwyta ni e za serc·a. ale „g bury " 

skim b<Lnku pa1'1sL wa - 27,700 rb. w pa- , Bu.-owi e ni e umi ej :~ p ozn ać s i ~ na ty ch ozna­

pi ernclt % - i go t.ó wką 8;3-± rb. 89 kop. ka <.: h i wca le ni e myś lą s kład a..: uroni. Czy 

W poi yczkach uu z. iela nyclt na budo w ę do- lrl anclja, d o kąd urial a s i ę królowa \Viktorja, 

mów - li! , l 8i:l rb. 80 ko11. \V go tówce na aby s woj ą osg bą zl agod zit: serca 111ies zkali­

p0Lrz eby bi eż<1ce-8-W± rb. 10 & kop. có w Zi elonej Wysp,y w tej poważn ej dla 

Epizootja. \V edlug danyr.h „ War. gub. An glji chwili. r ó wni eż ni e da się n ś pi ć tcmi 

wi edm. " na folwarku Szponuowie gm. So- ozn akami sympatji , zobaczymy. Ouccni e 

chocin i na folw arku Sobanie gm. Sielec m ó wią o bardzo szerokim s a morzą.dzie dla 

w pow . plo1i kim ud 1± do 21 rnarca r. b. Irlandji, która z Auglją pozostataby potą­

zachorowalo na influenzę 6 koni, padto 2. czoną unją. j edyuie dl a wspólnych i11teresów, 

Ni ezwykły wypadek. nli eszkauicc wsi Gro- a w ustroju W P.wn ę trz nym korzys tałaby z jak­

miua w pow. puhuski111, J ózef Warda udał najszerszego sa modzi elnego rozwoju. Jak do­

si ę do pouli ski egv las u w ty ch dniach po tychczas, lrla.nrl czycy przyjmuj ą. kró lowę je­

gal'ęzi c . Wszedł szy ua drzewo, zaurał si ę do żeli nie ze zbytnim entuzjazm em, to w każ­

pracy na ctosyr) zuacrnej wy sokośc i, uo '7 dym razi e z powagą i życzliwo ś c ią. 

sążni. Nie zauważył jednak, że siedzi ua tej W parlamAn cie włosk i m w ostatni ch dniach 

samej gałę zi. któ rą przy pomocy ręcznej wyuucldy wrzenia i awa11tury z powodu 

piły usiłował ob r. iąć. W toku pracy spadł wniosku, przedstawionego postom przez rzą.rl 

z drzewa i za uił si ę na mi ejscu. w sprawie ouostrzeaia regulaminem obrad . 

Samobójstwo. Któtuie i 11 iezgody fam i- Partje liberalne opierają. się temu bardzo 

lij11e wśród gospodarzy naszych stają. się silnie, a ponieważ wniosek przez wi ę kszą 

zjawiskiem coraz uardziej pospolitem ua wsi. część izby został przyjęty , starają się wiQC 

Niedawnv we wsi Studzieliskie-Górki w oko- przeszkadzać wsze lkim obradom za pomocą. 

li cach Płocka pasierbowie u s uuęli z majątku hałasów i awa11tur. Regulamiu ten 11poważ­

pewnego wł'ościauiua, wypłaciwszy mu 1000 nia prezydenta izby do usuwania 1rn pewie11 

ruuli. Gospodarz, ustąpiwszy . z 10ają.tku, po- czas ty ch posłów, którzy hałasami tamują tok 

ni ewierany od krew11y ch, nieuawem pod wpły- obrac!. Zdaje się , że parlament zostauie roz­

wem zgryzot vbwi esił się w pouliskim lasku puszczouy tymczasowo. 

w dnia 18 marca. ~ 

Utonięcie. Mieszkauiec wsi Karniewka w 

powiecie pułtuskim, 37 letni Stanisław Sie­
bierski, przechodząc przez Narew, natrafił na 
lód zuyt cieuki, który s ię załamał. S. uton:!ł. 

Pożar. We wsi Radominie w pow. ry­
pi1'1ski111 , w duiu 28 marca spa l ił' a się mło­

carnia parowa , ora" sterta owsa. Straty wy­
noszą. kilka tysięcy rubli. 

WIADOMOŚCI RÓŻNE. 
Wywóz cukru. .Przez komorę ml!twską, 

podlug danych z biura syndykatu, wywie­
ziono za granicę mączki i rafinady od 13 
września 1898 r. do d. <:10 marca 1900 r. 
1,208,'*7 l pudów. 

Kasy oszczędności. Ministerjum skarbu' 
cele111 przyiwyczaj enia szer zych mas lud ­
ności, szczt:1gólniej wi es kiej do kas oszczęd­
no ·ci, zamieria wprowadiić czynności po­
mienionionych kas w sklepach monopolo­
wych. 

Szkoły rolnicze dla kobiet. Zjazd rolni­
czy, obradujący 11· sprawach szkolnictwa 
go podltrcr.o-rolniczego, w kwe, tji szkót rol­
niczych dlil kobi et zaproj ektowar utworze­
nie przy szkulac~ m ęzkich rolniczych- sze­
ściomiesigcznyt.:11 kursów dlcL kobiet. 

W rozkładzie dochodów miejskich znajdu­
jemy równi eż różnicą w zestawieniu z uu­
dżetem m. Ko lna. Wprawdzie m. Szcz nczy11 
podobnie jak Kolno posiada naj\vażniejsze ź1:ó­
rlło doe hodu w procentach od kapitału i o­
płatach z 111ajątku miejskiego 1.8'10 rb. 91 
k„ za to pozycje: podatek z n i eruc h omośei 

!:l37 rb. 20 k. i podatek prz 0 111ysłowy. oraz TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
wynagrodzenie monopolowe 870 rh. J 3 koµ„ Tydzieó ten zazna<.:zyl się na teatrze woj-

Z pod Płocka. Dnia 26 marca we wsi 
Draganiu, po dtuższej chorobie, dobrze przy­
gotowana na drogę wieczności, bo killrn­
krotnie s powiadając się i komunikując, zmar­
ta Marcjanna z Kajkowskich Borniń ska. 

Cichy, lecz cnotliwy byl żywot ś. p. zmartej . 
Zostawszy matką dzi es i ęciorgn. dzieci, przy­
j ęta za Zltsadę w wychowaniu licznej rodziuy 
modlitwę i pracę, milość Boga i bliźniego. 

N a parę też n1inut przed śmiercią, otoczona 
przez synów, córki i wnuków , zapytana, 
coby miata powi edzieć dzieciom ~wym od­
rzekla: nmilujcie l3oga i siebie nawzajem". 
Na wyprowadzenie zwlok d. 28 marca z 
domu do kościoła parafjalnego w l3iatej, 
oraz na pochowanie w dniu następnym na 
cmentarzu miejscowym najczcigodniejszy 
k iądz Pralat H.egens raczyl przysl!tĆ 10 
alumnów, oraz l!tskawi byli przybyć licznir 
czciri;odni księża z .Placka i z okolicy bliż­
szej. W imieniu ca lej rodziny za łaskawe 
wzięcie, mimo niepogody, udzialu w smut­
nych tych obrzędach najczcigodniejszemu 
Duchowiei'tstwu, a prócz tego ks. profeso­
rowi Dn1ochowskiemu i ks. Gotę biowskiemu 
za stowa pociechy w koście l e wyrażane, 

a także i wszystkim uczestniczącym sklada 
najg ł ębsze i najserdeczn iejsze podziękowa­
niu, JJrosząc zarazem przyjaciól i znajomych 
o mod l itwę za spokój duszy ś. p, zmarlej, 

Ks. P. Borniński. ustępuje znacznie kolnc1isk im. f'oważnicjszjm ny <lotki i w:~ ]'Ornżk<~ Anglików, jaką po11ieśli 

jes_t dochód z opłat : targowej , 11111stow~j itp. , nad rz e k:~ M11dder. Pod dow ództwem puł­

ogołem 1,816 ru. 19& k. Właściwośc ia bu- kownika Broadwooch Anglicy zapQdzen i zo-

dże tu szczuc:zy1iskiego j est ró wnież. ni~ sp„- stali przez Burów w ł o żysko rzeki, w któ- Z czasopism. 
tykliue gdzieindz icj pozycja „dochody wspo- rem iuna czqśt: Burów zrr!czn ie się ukrywała. „Zorza" pismo ludowe dla miast i wsi, 

magaticlnyje," dosyć pokaźna, bo wynoszaca W eh wili ki edy wozy ouozowe i działa za- jak już donos1 l iśmy, zaczę to z powrotem 

1,093 ru. 39 k. · ezęły tamtędy przechodzić, B11rowie ukry ci ukazywali się z wielką radością dla jej czy-

. z_ doc_hodów drounych wpłynie do kasy rozpoczę li gwałtowuy ogień. Cały ouóz an- telników, którzy przyzwyczaili si ę do tej 

1111CJSk 1eJ 245 ru. 7.J. kop„ z dochodów uad- gieltiki wraz z kilkt1 działti111i dostał si e gazety obrazkowej i z kLóroj wie le kurzy­

zwyczajnych 7± rb. 2lł k. w ręc11 zwyci ęzców , znaczna CZQŚĆ wojsk~ stltją . Numery są wcią~ podwójnej objęto -

Budżet m. Ostrowia na rok 1 r:JOO odwa- musiała się podda<! i wziętą zostata do nie- śc i , a w każdy111 wielka rozmaitość dosko-

cza się w dziale wydatków określony ch o- woli. W 111iej sc11 tem obecni o Burowie sil- nale dla ludu utożonyclt artykulów. 

gólną sumą - 18,5±7 rb. 18 kop, drobnlt nie usadowili się i osza1'1cowali , i dotychczas W nr. 3 i .J. znajduj emy arty kul o zna-

5 rublową przewyżką nad ogółem dochodów~ bezowocne s<} wysi,Jki dowodzącego armją, czeniu kasy pożyczkowej dla rolników; au -

Wydatki obejmują: sum ę 4,391 rb. 66 k. angi e lską R1iberts11, który wysyta oddziały tor przemawia do czytPlników gorąco ara­

na utrzymanie personelu sluż bo wcgo, 1969 r.

1 

woj sk dla odebrania ty ch stanow isk. Prócz zurnnie, aby zapisywali si ę na czlonków tej 

82 kop . na wynajem lokali, op!tt, oś wi e tl e- tego sto t:zouo kilka inny ch 11111iejszych bitew, kasy. - \V tymże zeszyci e, oprócz innych 

rne,_ 1_971 rb. 14 kop. na porządki mi ejskie które ró w11i eż zaku1iczy ·ły si ę niepowodzcnie111 róż nych artykulów czytamy w dal szy lll c i ą-

1 oswie_tlerne ulic, 415_ rb. nlt utrzyn·anie Angli_ków. i wogól e po_ zaj.Qc iu 131 oe mfun tcjnu gu opis gospodarstwa Kon stantego Dlugo­

zaktadow naukowych 1 rnstytucji dobroczyn- zwyc1 ęzc,y utkn ę l i 1 nie mogą posunąć borskiego w Dtugoborzu, napisany przez 

nych. Spłatę dlagów o kl'eś l!t cyfra 2222 si ę dal ej, bo tyły ar111ji wciąż są. jeszcze sam ego właści cie la, który jak wiadomo na­

rb . 27 kop„ wydatki drobn e - 199 rb. 77 k. z agrożoue. Okazuje się, że powsta1i cy w zie- grodzony zostat na konkursie gospodar.-; tw 

WydaLki jedno!·azowe poclitoną d osyć zna- mi Kapu wcal e nie myśl'! s kłada<\ uroni , wlo~ ciaiis ki ch pie rwszą 1rngrodą. 

czną sumę _73r2 rb. 52 kop. (wyda tki w o_ czcm tak_ gloszą An gli cy, ż e Ora1·1czyc.v l\lo żemy polecili szczerze czyLelnikom to 

celu zabezpieczenia mi eszkai\ców od szkar- ni e upadli Jeszcze na ciu chu, przeciwni e po- pismo bardzo pożyteczne i wyborni e reda­

la_tyny .--:- 0000 rb„ resLauracja bydtobojni 111agają szczerze Transwaalc zykom, nad któ- gowane. „Zorza" powinna z powrotem od­

mi eJskieJ - 2736 rb. 22 kop. i t. p.) ry111i dow ództwo g·tówn e po ś mi e rc i walecz- zyslrnć tych cz yteluików, których stra ciła 

W rubryc_e dochodów najważniej szą po- nego i dzi elu ego, c h oc ia ż ju ż zuyt starego w cza ie zawieszenia na (i mie i ęc y. 

zycj ęstanow1ą:dochodyz bydtobojni - 25 10 dla trud ów woj enny ch Jouu erta oujął młody - Właśc ici e l zakl'ad11 krawi r.c kiego p. Kon­

rb„ ~ od kapHatu s talego- 1060 r. 52 Je. energicz ny dowódzca Ludwik Botha. Zape- rad Sand ecki otrzynrnt k o n <.:csj ę na wydawa ­

dochod z lasu mi ejskiego-567 r. 20 kop: wn e w koil cu, gdy An gli cy przys p osobią ni e dwuty godnika p. t. „Gazeta krawiecka." 

1 _t. p. ogól,e ~1 . 5305rb. 8 kop. Pod atki z si ę dostateczn:ie w dal szy poc hód, lusy Durów Wszechświat i\~ 13 zawi era : B. Zatorski. 

meruch omosc1_, Jak podymne, podatek na ko- roz s trzy g ną s i ę w bardzo dotkliwy dla ni ch O uowym sposobi e otrzymywa11i1t kwasu sin.r­

szLy _oswrn tl en1 a - zas il ą ka ę mi ej ską- su- sposó b, ale i Angli cy na wi ele, na uardzo cz:in ego. Edw ard Strumpf. Chemotropizm la­

mą 0226 rb . 80 kop., podatek przemy. lo- wi cie strat zostali <} na raże ni , >1 prz.vtem mo- giewki pyl'kow ej u kwi:itów. Adam Ku de lski . 

wy 1 wynagrod ze nie z powodu wpro,rnd ze- g~ zaj sc:, i tak ie o k o li cz n ośc i , któ re o cafo O z wi e rzętac h pi żmowych i pi ż mie . . \. Grabo­

rna monopo lu - sumą 2243 rb. 90 kop. 1111 es ią.~ e, j eże li ni c lata , o póź ni ą. ostatecz ne wski. O termin ologji naszej chemi czu ej. Kore­

Tar~owe , mostowe, oplata za prawo pol0- ich zwyc i ęz two . Angli cy w ojuj ą nie tylko spond oncj a Wszech ś wiata. Sekl·j 11 chemi czna. 

warna na gruntach miejskich i t. p. dadzą o rężem , ale i pieniQdzmi, a wreszcie niekie- 1 Krouika naukowa. Buletyn meteorologiczny. 
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Nowe książki i wydawnictwa. 

Bibljoteka dzieł wyborowych zami eśc il a 
w Jl~ 126 wydawni ctwa dziel'o Johna Ru skin:i. 
p. t. ,.Gałązka dzikiej oliwy "', z ł ożooc z 4-ch 
odczytów: o prncy, hand lu, woj nic i przysz to­
śc i Anglji" - w przPkladzi c Woj ciecha Szu ki e­
wicza, z przedmową Juljaua Ochorowi cza. 

Zarys nauki o skałach dla tury stów i 
samouków, irnpisa l dr. Ferdynand L ó w l, 
prof. uniwer ytetu w Czerniowcach, tloma­
czyl z niemi ecki ego Zygmunt 'vV e yb e r g. 
Warszawa, druk Warszawskiego Towarzy­
stwa akcyjnego artystyczno-wydawniczego. 
1900 r. 

Redakcja „ Wszech świat1i" wnikają;Ca czuj­
nie w potrzeby na szego og6lu, wśród które­
go chce szczerze rozbudzić zam iłowani e do 
nauki, obdarza nas ceunymi wydawnict\1-ami , 
co tern więcej jest godncm ttznania, że za­
soby rndakeji są w og·ół e stosunkowo bardzo 
szezupk W roku zeszłym, jako dodatek bez ­
płatny dała swym czyte łuik om cc nn>!: „C he­
mję organ i czną" Meyera w przekladzie prof. 
Znatowicza, obecnie rozcsłafa książkę pod wy­
mienionym wyżej tytu.!cm. W popularnym i 
wdzięcznym wykładzie przcdst.awiono tu ogó l­
ne zasady mincrałogji w połączeniu z nauka­
mi pomocniczymi , t. j. krystałografją i gico­
logją. 

Książka dzieli się na następują;c e rozdzia-
- fy: 1) mineraly ska.łotwórcze; 1) Podział skał: 
formy występowania skał ogniowych i osa­
dowych; 3) Magma i Trachyt kwarco wy; 4) 
Trachyt, Fonolit, Andezyt, Bazalt; 5) Kwaśne 
i zasadowe skaty ogniowe, lawy i luźne pro-

duk ty wulkanów czynnych ; 6) Postaci cioso­
we, wi et rze nie i występowani e k nolilów; 7) 
Stosu nek kcnolitów do skat epok uuicglyc:h. 
Szereg porfi1„'1w: porfir kwarcowy , porfiryt, 
porfir i melafir; ) Pal eo lity: gra nit. syeni t. 
rlyoryt, dya boz, gabro; 0) Łupki kry stalicz­
ne; 10) Osady mec han icz ne: uRyp isk:t, z ł e­
pim'ic~ , rlru zg·ot.y , pia sko wce. g liny. tufy; 12) 
Sk<t ły poc horl ze ni:L ro ś linn ego; 12) i:i ka,ty po­
chodz eni a zwierzęcego . 

131-ak skorowidza oddzielnych nazi•· s kał i 
min cral'ów utrudni a orj cntowaui e s i ę w ks i ąż­
ce samouk owi , któ ry ni c prędko znajdzie. 
gilzie trzclm sz ukać, auy powz i :i,ć wiadomość 
o takim lub inn ym minerale lub kami eniu. 

K s iąż ka j est dosko n ałym pod ręcz n i ki em dla 
tych, którzyby chcieli poznajomić siQ z nau­
ką; o skal'ac h. 

33 miljony na gorzałkę czyli lekarstwo 
przeciw pijaństwu. Z różnych autorów. ze­
brnł' ks. Walenty Załuski, pro boszcz parafji 
Osieckiej pod Brodni cą. 'vVarszawa. 1900 r. 

Cudowny obraz Matki Boskiej Osieckiej 
w Osi eku-Wi elkim pod Brodni cą opisał ks . 
Walenty Z:Lt11 ski. Wydani e drngie, staranni e 
przejrzane i p o większo n e. Nak,tad autora, czy­
sty d oc h ó 1ł ua koociM osiecki. Warszawa, 
w drukarni St. Niemiry synów, 1900. 

Mała pamiątka dla ludu, do częstego 1 u­
ważn ego w każdą; ni edzielę , a szczególniej 
przed przygotowani em s ię do spowiedzi świę­
tej, odczytywania i rozwat.auia czyli króciut­
ki e przepisy o jcdynem lekarstwie na ogó lną 
śmiertelną c h orobę, sk reś lił ks. I. Lasocki. 
Warnz~iwa , w drnkarni St. Niemiry Syuów, 
1900. Cenii 3 grosze. 

Antoni Werytus. Szukaj żyda, obrazek 
z życia . Warszawa, n akładem księgarni Teo­
dora Paprocki ego i S-k i. 1900. 

Figlarz salonowy. Ilustrowany zbiór roz­
rywe k kuglarsko-naukowych, doświadczeó bez 
przyrządów, zada.1·1 , lamigłówek , sztuk magi ­
cz nych i najprzed ni ej szych figlów dla rozw e­
selania t.owarzyst.wa. Zeb rał i opracował Mi c­
c7-ysław Rościszewski. Warszawa, nakład em 
k s i ęga rni Teodora Paprocki ego i S-ki. 1900. 

Treść książki z;iw iera: figl e z przedmio­
tów pod ręcz nyc h , oparte na zasadach nau­
kowyc h, figle matematyczne i pami ęciowe, 
sztuki magiczne z objaśnieniam i , figle wre­
szcie-zagadki , zadania i łamigłówki, za­
j ęc i ~i wakacyjne. 

Warszawa 6 kwietnia. (Ceny zboża płacone na 
st. Praga kolei terespolskiej w ladunkacb waµ;ono ­
wrch, wcdluµ; nolowal1 domu handlowego A. Wierz­
bowsk ieµ;o- Wlodzi mi er·ka 2 1). Za pud w kopiuj· 
kach, P•zcn ica krajowa w rboro)"a 90-93, ś re­
dni~ 79-SR, poś l ednia 72-76. Zr to krajowe wy­
borowe 71-72, ś r ednie 61:!-70, pośl e dnie 63-66. 
Jęczmi e l1 brow. 90-92. Na paszę i kaszę 65-74. 
Owies krajowy 77-- 2. Groch polny warzclny­
Grrka 84-88. Usposobienie do syć· ożywiono. 

(Targ zbożowy na placu Witkow sk iego) . Placo­
no za ż yto wyborow e 4,00 za korzec. Pszenica 
5,50. J ęczmi el1 0,00. Owies 2,70. 

Giełda. Notowania papi erów. Ruble 216,2& Listy 
tow. kred. zic1n . du ie 4,5. 96,95-drobne 4,5.-95,85, 
du ie 4- 88, 5, drobn o 4-89,-. Listy m. Plocka 
97,00 n. Lomż r 96,óO not. 

Renta pai1stwowa 4-99,40. Pożyczka premio· 
wa z 1864 r.-298,óO z r. 1866-259,00. Premiowa 
szlachecka 5-217,-. 

KRON KA HANDLOWA 
Łomża, 6 kwietnia. Pszenica 5,10- ó,4ó rb., żyto 

I . 3,75-4,15, jęczmiei1 3,40--3,85, owies 2,4ó- 2.65 
rb., gryka 4,75-ó.00 r~ groch 4,75-5,20, hr· 

Spriiwozd Dornu Rotn 8-ci }Votihner, Barczak i S-ka tofie 1,75-2,00. 
P tock, 6 Kwietnia. 

Na larg dzi siejszy dowi ez iono około ó50 korcy 
róż n ego z iarna , a rnian o wi cit• : psze ni cy· oko~o 200 
korcr , ż rta 150 korcy, jęcz 1ni e.11ia pas1ewnego 20 
korcr, owsa 150 korcr. grrki 20 korq-, grochu 10 
korcy i rzepaku letui cgo - korcy. 

Dowóz na dzisiejszy targ ś r e dni , cc uy pozostaly 
na poziomic targu ostatuicgo . 

Płacono WZ!<lędnie .to jakośc i ziarna: za pszenicę 
od rb . 4,80, do ó,15 za li.IO f. , i.rto od rb. 3,60 do 
3, O za 2:-io f ., j ęcz 1ni ~ 11 pastcwn y od 3,00-3.40 za 
2t0 f. , owi es od 2,% do 2,40 za 140 f., grrkę 
od ó,00 Jo ó,25 za 210 f. groch od 4,20 do 4,50. 

Do ś pi c hrzó w kupiecki ch w minionrm tygodnin 
do1vi czio no na koutrakty poprzednio zawarte około 
OOO korcy pszc ui cy i żrta. 

Do Wars7,a wy splawiono 3 berlinki z psze nicą. 
Gdańsk . 6 klviotn1a. Tcndcucja mocna, ceny 

o drobno s tkę wyższe . 

T ~warl~~tw~ Ł~wi~~i~ 
Przetworów chemicznych i n~wozów sztucznych, 
ZARZĄD: Warszawa, Włodzimierska 23. 

AG!ENTURY: 
W-ni B-cia \Volibn er, Barczak i S-ka w Płocku . 

\V-ny B. Wiśniewski w Ciechanowie, 
J. Makomaski w Mlawie. 
Markiewicz w Wyszogrodzie. 
\Vladyslaw Chojnowski w Ostrolęce. 

Poleca: S1tpe1•fosfaty, ż·uzle fosf01·owe ło­
wickie, Gips fo s f01•owy łowicki i inne na­
wozy sztuczne. Na żądanie cenniki. 

o G Ł O S Z E N I A. 
B, 1 k' od 1,60 kop. do rb . 300 S t k d k h lCZe e eganc le 9 za sztukę otrzy- Z U rzewe OWOCOWYC 
mal magazyn A. WAGNERA w Plucku. 

„ROMANA" 
Magazyn Kapeluszy Damskich 

Modele paryzkie i fasony krajowe. 
t_~OBOR K \V IAT ÓW SZTUCZNYCH. 
,-- · ul.iirodzkaN~ 47, dom p. Adlera (dawniej 

i Załuskiego). 

ROWERY FRANCUSKIE f. Peugeot' a 
oraz wielki wybór dodatków rowerowych 
otrzymal Skład mebli W. APFELBAUMA 

w Płocku. 
Sprzedaż za gotówkę i na i·aty. 

Przyjmuje się znaczenie bielizny. 

Rysunek i wykof1czenie elegam:kie. 
Kolegjalna, naprzeciw Hotelu Warszaw ­

skiego, dom W-ej Gizińskiej-na górze. 

Do sprzedania folwarczek 

KĘ SICE 
włók 5 z zasiewa mi kompletnemi. Wia­

domość bliższa na miej scu_ 
Ostatnia poczta Sierpc. 

Do sprzedania folwark 

włók 5 z zasiewami ozimemi, w tym 
łąk 20 mórg w części z torfem, ogród 
owocowy. Wiadomość bliższa na miejs c; u. 

(jabłka, g ruszk i i cze reśn i e) 

wyborowych gatunków µo 25 k. sztuka 

w Działyniu przez Zbójno. 

Potrzeb ny j e::.t 

Ka pe]mi$5t;ir~ 
Ola orkiestry straży ogniowej w Płocku . 

Warunki nad ~ yla~ 111 uż n a pod adresem: 
Czlonek Zarządu strn7.y ognio1rej A. Wun ­
deilich, Kolegialna K0 320. 

Buchajki roczne 
2 czystej krwi Schwytz, 
1 trzy czwarte 8chwytz 
bardzo ładni e z budowa ne, do sµ rzeda­
nia w dominjum SUSK pod Ostrołęką. 

Mi~j~~~ riąrr~~ i ~i~arla 
wolne będzie od l lipca r. b. 

w SITNIE - przez Dobrzyń n. D. 
(dla ni eżo natego) . 

1.-'0TRZEBNY 

ogrodnik kawaler 
od pierwszego kwi etni a r. b. 

Adres: Grondy-Woniecko 
µrzez Zambrów. 

-----
Wyszło z druku dzieło p. t. 

Oetatnia etocja pocdowa Bielsk. I Jl~um ur~~z~~t~~~i ~at~li~~i~~" 
Poszukuję wiatraka w dzierżawę i' przez ks. lg, Charszewskiego. 

najlepiej dworski ego . Na żądanie Jest do nabyc ia we wsz ystkich ks i ęgarniach 
kanci a. 1 krajowych i u autora w Plocku . 

J I Glównr >k laJ w llcdal.rji "Pr'legl'{clu Kalo łi c kicgu" 
Wiadomość w redakcji· IV Warozawie, Nuwr Swiat 39, 

~~R (()JCQl~IDlik dl]~ Oirg~Dlisrttów~~ .;(,~· 
~~ 

Do nabycia w Drukarni K. Miecznikowskiego w Płocku i we wszystkich 
ks i ęgarni ach Cena egz . 40 kop. 

SKLEP TABACZNY 

IGNACEGO BROCHOCKIEGO 
w PŁOCKU. ul. KOlegjalna dom W-go Wunderlicha. 

CENY MOŻLIWIE PRZYSTĘPNE (~ Niniej szem mam za zczyt zawiado- <i.: 
~ 

mi ć Szanowną Publiczność m. Plocka · 
i j ego okolic, że na nadchodzące ~ 
święta sklep mój zaopatrzonym zo­
stał w wielki wybór zupełnie świe­
żych towarów z pierwszorzędnych 

.Mając nadziej ę że Szanowna Pu­
bliczność raczy laska wie zaszczycić 
mnie swem zaufaniem i poparciem, 

pozostaję z poważaniem 

renomowannych fabryk. Ignacy Brochocki. 
~m~~~mm~~~-~-~ -~-~ ~~111 

Ili Pł k I T w K J t I I ac 1e ow. z. re"y u 1 I płaci od lokacji li 
i « rocznych 6% I 
~ półrocznych 5% * 

kwartalnych 4% 
'- płatnych za 7-dniowem wypowiedzeniem 3% * 
~ płatnych na żądanie 2% 
~1 Kapitały, podniesione przed uµływem dni ośmiu, nie będą llj 
~ oprocentowywane. J~ 

em~·~~~~~~~~~~~11 

ZAWIADOMIENIE. 
Dozwolone przez Urząd Lekarski za ,N"Q 4755, z d. 3 stycznia 1900 r. 

Po uskutecznionej analizie na wzięte ze Składu Koniaków 
D. Z. SARADŻEWA w Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 
,N'Q. 131, 4 próbki koniaku, oznaczone na etykietach, jedną., 
dwiema, trzema i czterema gwiazdkami, okazał się rezultat 
następują.cy: 

Koniak . 
]Jrz ecięt. wagi przy 15 f. c; . 

Alkocholu pod tralesa 
Ekstraktu . 
Kwas u winnego 
Części mineralnych 

P owyisza analiza dowodzi, 
wyrabiany j est z prawdziwego 
dnych domieszek spirytusu . 

zl* z2* z3* z4* 
0,9478 0,9482 0,9496 0,9496 
46,590 45,890 45,220 45,220 
0,97 1,03 1,21 1,21 
ślady, ś lady , ś l ady, ślady, 
o,oog 0,008 0,01 80 0,0140 

że wyzeJ wzmiankowany koniak rzeczywiście 
winnego grona i nie posiada W sobie ża-
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"''"' b~o~o~,~~~; 2000 ""'·I w Lem czQ ·: dębowego , drze1rn opalowe w I HUMBER & C0 

sążn iach, drzewo stojące , drągi i cieiisze 
budulcowe z porębu. brzezina dla ste lrna­
chó1.v, jest do spri d~nia w parLj ach więk -

1

. 

ROWERY ANGIELSKIE 
na gumach oryginalnych „ DU N LOP". 

1900 rok najnowsze zastosowania. ~ C EN Y PR ZYS TĘP N E. szych i 11· sprzedaży dl' La li cznej. Na 
Wiadomoś~ w Szyjkach, st. poczt. Slrze · 

gowo, na 12 wiorście porni ędzy Raciążem '. 
a Lrzrgowem. Objaśnień również udziel i ć I 
może i redakcja „Ech". 

Częśó do rowerów, Latarnie acetylenowe w wie!!?im wyborze. 
Przyjmują si ę rowery stare na zamianę, oraz do reperacji i (Jdnowienia; wykonanie uczciwe. 
Uwaga. I.Josiadamy główną reprezentację GUM orygi nalnych a.ngielskich fabryki „Dunlop". 

I Sktad fabr!Jczny w vVarszawie, Nowy-S wiat 57. 

SADZONKI 
do upraw l eś nych i parkowych - poleca do upraw wiosenn ych 1900 r. 

Zarząd Lasów Garwolińskich 

KAlUVf JEfłZA ·JtOftJOLICIKA 
Adres dla de pesz, wszelkiej korespondencji, oraz przesyłek pieni ę­
żnych i przek azów: Pilawa, st. dr. żel. Nadwiślańskiej, (gnb . Sie­
dlecka) Jan Malicki, nadleśniczy lasów Garwoli11skich. 

Cenniki n.a. żąd.a.n.ie fra.n.co. 

T t ''KARMEL" Warszawa. owarzys wo 
Wyłączna sprzedaż 

Palestyńskich win i koniaków naturalnych 
Gęsia N2 11, telefonu 1433 

Składy: Graniczna N2 2, telef. 147 
Praga, Targowa N2 33. 

-----+ W celu uniknięcia podrabim1, wino wysyia 
się ·wylącznie w butellrneh, zaopatrzonych w pieczęcie 
i plomby towarzystwa ,,KARMEL". J71 5 3 __ , 

SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH HANDLACH WIN. 

SIEWNIKI RZĘDOWE 

W. Siedersleben & Com. 
na konkursie Duńskiego Towarzystwa rolniczego w Hillerodsholm, 
w którym brały udział najbardziej znane siewniki jak: SACKA kl. 
11 111 i IV, ZIMMERMANNA ,,HALLENSIS" ECKERTA „BEROLINA" 

· i inne, otrzymały jako najdoskonalsze 

Pierwszą Nagrodę 
Wielki medal srebrny l·ej klasy 

Siewniki rzutowe Patent BEERMAN NA. 
Siewlliki do nawozów sztucznych Pat. SCHLOERA 
Siewniki dwurzędowe do saletry Pat. DOllRY'EGO 

POLECA JAKO REPHJ•:ZEN TANT 

ALFRED GRODZl<I 
W ARS Z A W A, ul. Senatorska .Nil 33. 

... „„„ ... „ ... „„„„„ ... „„„.„ ..... 

f'"l~"".ti'~~~ ·1<:"'~~~~~,~~~~~~,..,...~~~,.,..,.~ ~~F" ... ;1,1 i:_t~~&~~~ ~~~?·~~ ~~~~ ~~~~~ ~ą«§~~~t~ I Po upływie o.ś 1~1iomiesięcznego terminu, zaw~eszone przez ~ ' 

i Pz· M1111sotra spraRw wewnzętrznyAch pismo: I 

i ~ I na nowo zaczęło wychodzić z dniem 21-ym marca r. b. ~ 
.' ~ „ZORZA" jest pisrnem, poświęco nem głównie sprawom i potrzebom ~ 

mieszkańców miast i wsi: pragnie ona slużyć im nauką i radą, dążącą do ~I 
i ~ podniesir.ni a ich uksztalcenia, moralności i dobrobytu. ~ 
~) „ZORZA" zamieszcza: wszelkie roz porządzenia i prawa, najważniejsze wy- 1c~ 11 
~" darzenia w kraju i zagrani cą, artykuly religijne, roz prawy spofoczne, pogadan- ~ v 
C~l:l ki naukowe, opowiadania z życ i a i obyczajów różnych narodów ziemi, podróże, m życi o rysy , powi eści , ża rty i t. d. ~l~ 
~ (W obecnej chwili "Zorza" drukuj e powieść „Ligję" - wyjątek "Quo~ 
~~~Vadis" ll. Sienkiewicza) . ~ 
~ W „PORADmKU", wychodzącym przy „Zorzy" co tyd zi eń, znajdują się~ 

~lfcl wiadomości i ar tyk_u ly z rolnictwa, hodowli inwentarza, ogrodnictwa.. pasiecz-
lj!_~ n1ctwa 1 t. p. zaJęc. 
~ W każdym numerze .,Zorzy" zamieszcza s i ę po ki lka rysunków religij - ~ il !' nych, naukowych, rreografi c;znych i t. d. Odpowiedzi redakcji, ceny zboża,~ 
~ (~ oraz różn e oglu ienia zam ie zczane ą w każdym numerZf~ Zorzy. I_~ 
t ~ „Z(Jrza" z „Poradnikiem" koszwje: w Warszawie: ro cz nie 3 ruble, pól- ~~ 
·:~ rocznie I 1b. 50 kop., kwartalni e 75 kop .; z p rzesylką pocztową: kwartalnie ~ 
(~, I rubla, pó ł rocz ni e 2 ruble, roczni e 4 ruble. ~l I Adres dla li stów i przesyłek pien i ężnych: I 

Redakcja Zorzy w Warszawie, ul • . Wiejska 12 ~ 
(g Jzi o 1\Iuzeurn Pszczeln icze). ~ ~, 

~ -,~~~;~1=~~~~1 „ - !S));,.,,~~.1~~~~ ·· ....... ~~ : ~~~~~~ ~ ~ ~~)'~ ~ ~~~~ ~~~~ 

Tygodni!< Nau!wwo-Literacl<i, Spoleczny i 'Polityczny. 
Warszawa, Złota 26. 

Zad aniem pisma jest: 1-sze Omawianie ze stanowi ka nieza l eżn ego spraw bieżą­
cyc h, aktualnycb . 2-gie Podnoszeiii e umyslowej i etycznej kultury s połeczeństwa. . -
Głos zami e zeza: l ) Artykuly wstępne, przeg l ąd y, kroniki i korespondencje w sprawach 
bi eżący ch, spolccznych, ekonomi cz nych, politycznych i literackich; 2) Pow i eśc i, nowele 
i poezje; 3) 

„Przewodnik na. ukowy i etyczny" 
który zawiera.: 1) Artykuly ogó lne w kwestjach naukowych, filozoficznyc h, spolecz­
ny ch i wychowawczych; 2) Artykuty w sprawach etycznych, sprawozdania o ruchu 
etycznym zagranicą; R) Przeglądy i kroniki współczesnego ruchu naukowego; 4) Ar­
tyku ły , pośw ięcone sprawom samokształcenia 

Co mies'iąc dodatek bezpłatny. 
W dodatkach miesięcinych po1nieszczo ne są: I ) Rozprawy, dotyczące Zagadnień 

doby bieżącej ; 2) Stroszczenie nowych większych dzieł wybitnej wartości . W 1Jodat­
kach w r . b. mi ędzy innemi ukażą si ę nastę pujące prace: A W agner, Na czem pole­
ga myślen i e naukowe. Garus, Zagadnienie moralności. JYiiinsterberg, Nauka i życie; 
o !llistycyz1nie; Ziegler, \\li11ra i wiedza. Cordes, Psychologiczne podstawy samoksztal­
cenia. Stwnpf, ldea H.ozwoju. 

Prenumerata: \V Warszaw ie ro czui c 1 b. 7, kwarrnluic rb . 1,75; 111icoi ęcz 11i c ko p. 60. Z prze­
s yłką pocztowq, roczuk rb . 9, kwartnlui e rb. 2,25. 

Adres: Warszawa, Złota .NQ 26 . 
Numer okazowy na żądanie bezpłatnie franco. 

Br. WOLIBNER, BARCZAK i Sp. w PŁOCKU 
p o L E 

ŚWIEŻE NASIONA ro ' lin pastewnych, warzywnych i leśnych w gatunka ch wy­
borowych i o wypróbowanej sile kielkowania. 

Cenniki i próby wy ylamy na żądani e franko. 
Polecamy również koniczy nę czerwoną, bia l ą, sz wedzką, przelot itp. w bard zo 

pięknr.m ziarnie. 

Nabywamy każuą parlję koniczyn, przelotu, tymoteuszu i upraszamy o Ja k::rne 
nadsylanie prób z oznaczeniem ceny. 

Nadto polecarny 11• zelkie Maszyny i Narzędzia roln icze. Nawozy sz tuczne, Oli­
wy do 111a zyn w beczkach wi Qksz yd1 i mni ejsz yt:lt , Smarowidło do usi. 

Worki do zboża i w zelkie artyku ly w wkre rolnictwa wch odzące. 

o A J Ą 
Jako wylącz ni reprezentanci na gubernię plocką największej w św i ec i e fabryki 

ŻNIWIAREK , KOSIAREK i S.\. i\IOW fĄZr\ŁEK 

Deering, Harvester, C-o w Chicago 
pulec11my 1mszyny te i upraszamy o laskawe wczesne zamówienia. 

Żniwiarki „Deeringa" odznacz(Jne zostały prawie na w zy tkich konkursach 
~; pierwszemi nagrodam i, a na wysta wi e wszech ·wiatowej kolumbij kiej w Chicago, 
~ ~ żn i wiBrka Deel'inga by l'a jedyną z po między wszy, Lkicb innych, która otrzymała od­
. ) znacze ni e z powodu n~d zwyczaj ma.lego oporu, jaki w robocie przed tawia, pro toty kon-

strukcj i. dogodno :ci prowadzenia, jako też dos konalości wykonywanej przez nią. roboty. 

I I 
Nadmieniamy, ie żniwiarki "Deeringa" w tym roku będą znacz nie ulepszone 

i wzmocnione. 

Redaktor i Wydawca Adam Grabowski. 
;lo3BO.dcli0 J.J.cusypo!O. r op. IlAOUK'I> 25 MapTa 1900 ro4a. Druk K. Miecznikowskiego vr Płocku, ulica Warszawska. 


